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odnoszeniem  
po-

„ T,n t c  Cena pojedynczego numeru 10 groszy,
' 'c i e k o w e  w Pocztowej Kasie O szczędnościow ej Nr. 3 0 7 .S 5 5  —  —  

■ sfor przyjmuje

Nfl PRENUMERATY:
codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

SedaM cja i A d m in is tra c ja :  
C z ę stn c h sw a , c i ,  P. M arii 32.

Telefes* 22-S0. 
E adom sM o, C zęsto ch o w  sE a 9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed  teks tem 
40 gr. W tekście, z* teks tem  i nade* 

s tanę  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
d rc b n s  zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne  100 proc. drożej .  Ogłoszenia skoś* 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  — — —•

tewieziezie zw łok Matki 
larszałka P iłsudskiego.

WARSZAWA. W czoraj w y jech a li do  
Kowna p. Czesław K adenacy i kpt M ie- 
r z v s la w  Lepecki w ce lu  dokonania e k s ­
humacji zwłok śp- Matki M arszałka P ił­
sudskiego i przew iezienia ich  n a stę p n ie  
do Wilna.

Matka Marszalka Piłsudskiego zmarła 
jak wiadomo,w 1884r. i została pochow a­
na na cmentarzu we wsi Suginty, pow. 
W iłkom irsk i, należącej podów czas do 
ojca Marszałka Piłsudskiego.

Rząd litewski nie staw iał żadnych  
przeszkód w udzieleniu zezw olen ia  na 
przyjazd delegacji.

Krypta św. Leonarda.
KRAKÓW. — Krypta św . Leonarda 

w katedrze na Wawelu będzie nadal do 
stąpną dla publiczności składającej hołd  
Zwłokom Marszałka P iłsudskiego w go­
dzinach od 10 ej do 13-ej i od 14.30  
do 17 ej. W niedzielę i św ięta  ze  w zglę­
du na nabożeństwa poranne krypta b ę ­
dzie otwarta jedynie od godz. 14 — 18.

KRAKÓW. — Zapowiedziane otw ar­
cie poczty na Sowińcu przy budow ie  
kopca Marszałka Piłsudskiego — nastą­
piło wczoraj. Tłumy osób i w ycieczek  
szkolnych, przeważnie zam iejscow ych—  
korzystają z pamiątkowych znaczków  
pocztowych i wysyłają bardzo w ie le  ko­
respondencji.

Uporządkowanie ustaw odaw ­
stwa.

... WARSZAWA. M inisterstwo Spraw ie- 
twości, przystępując do system atycz­
no porządkowania ustaw odaw stw a, 
rzes sio poszczególnym m inisterstw om
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Klepsydra żałobna w Kielcach.
Biskup Łosiński zmarł dla społeczeństwa"i i

„Kurjer Poranny” donosi:
N iesłychane w ystąpienie bisk. Łosiń­

skiego oburzyło do głęb i ca łe  sp o łeczeń  
stw o k ie leck ie , które tak bardzo od czu ­
ło  śm ierć M arszalka.

Zbiorow e dem onstracje, krórc miały 
m iejsce w czasie  sporu z biskupem o 
w yw ieszenie flagi żałobnej i o b icie  
dzwonów w czasie  żałobnych nabożeństw , 
nabrały obecn ie ostrych form walki. Or 
ganizacje n iep od leg łościow e, legjoniści, 
peow iacy, strzelcy , organizacje sp o łecz ­
ne i inne, urządzają nadzw yczajne z e ­
brania, na których zapadają rezolucje, 
potępiające biskupa Łosińskiego i doma 
gające s ię  usunięcia go z granic pań­
stwa.

Na m urach m iasta w iszą klepsydry o 
krótkiej treści:

„X. Biskup Augustyn Łosiński, pas­
terz djecezji k ieleckiej, zm arł dla sp o łe  
czeństw a. K ielce 12 maja 1935 r o k u .— 
N iech  mu ziem ia lekką b ęd z ie”.

Przed klepsydram i tem i zbierają się  
tłumy m ieszkańców . Specjalną uwagę 
zwracają dwie w yw ieszki, znajdujące się  
na ścianach  pałacu biskupiego po obu 
stronach w ejścia  głów nego,

Onegdaj odbyło s ię  walne zebranie 
członków  Związku Legjonistów  i Związ­
ku Peow iaków , w kinie „Czwartak". Na 
zebraniu tern, pierwsi żo łn ’erze Marsza! 
ka, zam ieszkali w K ielcach, sądzili ka­
rygodne wyczyny biskupa.

Zasady ordynacji wyborczej ustalone.
Cenzus inteligencji w wyborach do Senatu.
WARSZAWA. P o łączon e grupy kon- 

stytucyjne sejm ow a i senacka BBWR. 
zakończyły wczoraj obrady nad projek­
tem  ordynacji wyborczej do Senatu i u- 
staliły podstaw ow e zasady tego projek­
tu. W ten sposób zosta ł wyczerpany 
przedm iot obrad grup i w szystkie trzy 
projekty, t. j. ordynacji wyborczej do 
Sejm u, ordynacji wyborczej do Senatu i 
projekt ustawy o wyborze Prezydenta  
Rzplitej zostały  przez grupy przyjęte.

Przy załatw ianiu  projektu ordynacji 
wyborczej do Senatu przyjęto poprawkę, 
która w dużej m ierze zm ienia dotych­
czasow y charakter projektu. Zgodzono  
s ię  m ianow icie na przyznanie prawa wy

borczego do Senatu obyw atelom , posia* 
dającym  ukończony średni zakład nau­
kowy.

W dniu 1 czerw ca odbędzie s ię  p le ­
narne posiedzen ie klubu BBWR., na któ 
rem  zreferow ane będą w szystk ie trzy 
projekty, poczem  po przyjęciu przez 
klub zostaną z łożon e do laski m arszał­
kowskiej.

Konferencja na Zamku.
WARSZAWA. Pan Prezydent Rzpli­

tej odbył wczoraj na Zamku konferen­
cje w sprawach gospodarczych. W naj­
bliższym  czasie  odbyć s ię  ma na Zam­
ku podobna konferencja.

Dotkliwa kląska prez. Roosevelta.
Sąd unieważnił jego zarządzenia gospodarcze.

wdźW ! ór;-
•święto fi*," . r,Pn’a w Zakopanem  
lmPrez» oriK ^n.le ęd z's  odw ołane i że  
minie. db«dzla się  w ustalonym  ter-

Podróż „Daru Pomorza** 
Suteknâ oło ś w j a ta .

dując sje » P ar Pom orza”, zraj

W ASZYNGTON. Trybunał najwyższy 
uznał jednom yślnie za akt sprzeczny z 
konstytucją udzielenie prezydentowi Ro- 
oseveltow i przez kongres pełnom ocnictw  
upoważniających go do stw orzenia NRA. 
(National Recovery Adm inistration) i na 
rzucenia przem ysłowi prywatnemu ko­
deksu, regulującego warunki pracy i 
płac. D ecyzja ta kładzie faktycznie kres 
istnieniu NRA. i uważana jest za kom ­
pletną k lęskę rządu.

W ASZYNGTON. Trybunał najwyższy 
uznał, że ustawa, uchwalona w końcu 

ub. o p ięcio letn iem  moratorjum dlar.

hipotecznych długów  rolniczych, jest 
sprzeczna z konstytucją Długi te  wyno­
szą okołą 12 miljardów dolarów.

W ASZYNGTON. Rząd nosi s ię  z za­
m iarem odwołania do Kongresu lub na­
w et bezpośrednio do narodu amerykań 
skiego. Wydano p o lecen ie  wstrzymania 
w szelkich kroków przeciwko osobom , 
które n ie  zastosow ały się  do przepisów  
NRA. Jak s ię  wydaje, Kongres udzieli 
prezydentowi sw ego poparcia, osiągn ię­
to  bowiem  porozum ienie w sprawie prze 
dłużenia dzia ła lności NRA na okres dwu 
letni.

fjc s, szk°b>y „Dar
niat w>9domo«* anIe Indyi skim > otrzy- 

' mość 0 *g°nie Marszałka

Ciężka sytuacja rządu Flandina.
Olbrzymi n iedobór budżetow y. — M asowa ucieczka

z ło ta  z Francji.
Pił* 
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Zt,r2?dziła pościg za bandy-

PflRYŻ. Los g a b in e tu  F l and in a ,  a 
p r z e d e w s z y s tk ie m  los f r a n k a  ro zs t rz yg ­
nie s ię p rz ed  k o ń c e m  b i e ż ą c e g o  t y g o ­
d n ia  w w y n i k u  n i e p e w n i e  z a p o w i a d a ­
jące j  się. d e b a t y  w Izbie d e p u t o w a n y c h ,  
po w o ła n e j  d o  z a tw i e r d z e n i a  p rzed ło żo ­
n e g o  jej  wczora j  przez m in is t r a  f i n a n ­
sów G e r m a i n  Mar t ina  pr o je k tu  p e ł n o ­
mo cni c tw ,  m a j ą c y c h  skup ić  w r ęku  r z ą ­
du  na  o k r e s  s i e d m i u  m ie s i ęcy  d y k t a t o r ­
ską  n iema l  władzę  w dz iedz in ie  fi na n-  
sowęj  i go sp odarcze j .

Ż ą d a n i e  pow yższych  p e ł n o m o c n i c t w  
m o t y w o w a n e  je s t  k a ta s t ro f a ln ą  sy tua c ją ,  
w y n ik a ją c ą  z r o s n ą c e g o  od  cz te rech  la t  
d e f i cy t u  b u d ż e to w e g o ,  k tóry  s tworzył  
ł ączny  n i e d o b ó r ,  w y n o szący  27 617 mil-  
j onó w  f ranków.  Def icy t  b u d ż e to w y  o- 
s t a t n i e g o  roku  wyno s i  6.418 m i l jo n ó w  
f ranków.

B e z p o ś r e d n i ą  groźbę  dla wa lu ty  w i ­
dzi m in is te r  w uc ieczce  ztota z B a n k u

F ra n c u s k ie g o ,  w z r a s t a j ą ce j  w o s t a tn ic h  
2-ch ty g o d n i a c h  a i a r m u j ą c e m  w t e m p i e  
na  s k u t e k  m i ę d z y n a r o d o w e j  sp ek u la c j i .  
D os z ło  do  t e g o ,  że  up ły w złota,  k tóry  
m iędzy  1— 17 m a ja  wyniós ł  mil jard f r a n ­
ków,  o s ią g n ą ł  m i ę d z y  17— 24 m a ja  aż 
3 mil ja rdy  f ranków!
•■ m r s ^ a s a c .

Mordercy 3-ch kobiet skazani 
na śmierć.

CZO RTK ÓW. Prze d  t u t e j s z y m  s ą ­
d e m  przys i ęg łyc h  toczył  s ię  p r o c e s  
f i r ch ip ow a  B o r c z u k o w a  i D m y t r a  Ł o p a  
czuka ,  o s k a rż o n y c h  o z a m o r d o w a n i e  w 
ce lach  r a b u n k o w y c h  t rzech  k ob ie t  w 
Mie ln icy ,  a m i a n o w i c i e  F ry d y  i Róży 
Wei chs e lb la t  oraz s łużące j  M c k r o u s .

B o rcz uk ow  i Ł o p a c z u k  zostal i  s k a z a  
ni na  ś m ie r ć  przez po w ies zenie .

Ż ałoba Polonji am erykańsk ie j.
NOWY JORK. W osied lach  polskich  

w ca łych  Stanach Zjednoczonych trwają 
żałobne m an ifestacje  spow odu zgonu  
M arszałka P iłsudskiego.

W czoraj w Brooklynie oraz w Jersey- 
City 15 ,000  Polaków  złoży ło  hołd  pa­
m ięci Marszałka oraz ślubow anie w ier­
nej służby dla ojczyzny.

W szęd zie  w m anifestacjach ża łob ­
nych znajduje wyraz gorący patrjotyzm  
i n ajg łęb sze  w zruszenie. Zarówno na 
zgrom adzeniach, jak i w k ościo łach  na 
uroczystych  nabożeństw ach żałobnych  
słych ać niejednokrotnie wybuchy płaczu . 
Uchw alane na zgrom adzeniach rezolu­
cje dają wyraz w zruszającem u synow ­
skiem u przywiązaniu w ychodźtw a do o- 
soby M arszałka.

Rekonstrukcja gabinetu  
an gielsk iego .

LONDYN. —  D ziennik i przewidują, 
że rekonstrukćja rządu nastąpi pod ko­
n iec przyszłego tygodnia. Po objęciu  
przez Baldwina prem jerostwa, jego za­
stępcą zo sta n ie  w charakterze w icepre- 
mjera sir John Sim on, zaś Mac Donald  
zadow olni s ię  stanow isk iem  obecnem  
Edena, który obejm ie tekę spraw zagra­
nicznych. M inister górnictw a, Brown ma 
aw ansow ać na m inistra pracy. O becny  
m inister pracy Stanley ma zostać m in i­
strem  ośw iaty na m iejsce lorda Halifaxa, 
który ustępuje z gabinetu. Pow ołany  
m a być rów nież syn Mac D onalda —  
M alcolm , liczący  34 lata, który objąć  
ma m inisterstw o kolonij. D otychczasow y  
m inister kolonji Cunliffe Lister objąć  
ma tek ę iotn ictw a.

Dymisja rządu czesk iego.
PRAGA. Rząd Malypetra podał się' 

do dym isji. Prezydent Masaryk pow ie- 
rzuł M alypętrowi sform ow anie now ego  
gabinetu. Rząd dotychczasow y b ęd zie  
za łatw ia ł sprawy b ieżące. Rada m ini­
strów na ostatniem  posiedzeniu  zaapro­
bow ała tekst paktu o w zajem nej pom o­
cy z Z.S.R R., który ma być rytyfikowa- 
ny w czasie  w izyty m in. B enesza  w Mo­
skw ie w pierw szej połow ie częrw ca.

Sow iety pośw ięciły  komunizm  
dla interesów  państwa?

WIEDEŃ. — O obecnej sytuacji po­
litycznej w Rosji sow ieck iej w związku  
z sojuszem  francusko-sow ieckim , dono­
si „N eue F reie P resse” z M oskwy, że  
Stalin  popiera jaw nie zbrojenia Francji. 
Co się  tyczy polityki w ew nętrznej to  w 
Rosji sow ieck iej d o sz ło  już do tego, że  
m iędzynarodówka kom unistyczna m usi 
s ię  ob ecn ie  zadow olić tylko pew nego  
rodzaju azylem  i znika powoli z ośrod ­
ków sow ieck iej opinji publicznej. D zien ­
nik stw ierdza, że  Rosja sow iecka po 
św ięc iła  już interesy komunizmu św ia ­
tow ego sw oim  w łasnym  korzyściom  po­
litycznym .

„W ojna religijna** w R um unji.
BUKARESZT. W wiosce  Coccve  d e ­

p a r t a m e n t u  Putna, 8 miu chłopów,  p r z e ­
c iwników no wego  ka lenda rza ,  z ab a ry k a ­
do wa ło  s ię  od kilku dni  w mie jscowej  
cerkwi  i po tur bowało  do tk l iwie  2 c h  
ch łopów, którzy chc ie l i  opuśc ić  cerkiew.

P r z e d s ta w ic ie le  mie jscowej  policji,  
którzy  chc ie li  sk ł on ić  ch łopów do opusz  
czen ia  cerkwi,  zostal i  również pobici .

Ponieważ  in te rwencja  prokura tora,  
k tó rem u  towarzyszyło  kilku żan d a rm ó w  
nie dała rezu l ta tów ,  pozos tal i  m i e s z k a ń ­
cy wioski  p rzypuści li  s z tu rm  do cerkwi  
i zdemolo wa l i  ją.

W czas ie  s ta r c ia  2 osoby zos ta ły  za 
b i te  a 8 odni os ło  rany.

In c y d e n t  pows ta ł  na  t l e  wyłącznie  
rel igi jnem.
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Konferencja graniczna.
GŁĘBOKIE. — Wczoraj odbyła s ię  

w Zahaciu na terytorjum polskiem  kon­
ferencja graniczna polsko-sow iecka. Kon­
ferencja dotyczyła szeregu  lokalnych  
spraw granicznych, a w szczeg ó ln o śc i 
przeprowadzenia m eljoracji na linji gra­
nicznej oraz uregulow ania kwestji rybo- 
łóstw a.

Z nędzarzy —
miliarderami.

Półtora miijarda złotych 
w spadku.

TftRNOPOL. N iecod zien n ą  sen sa cję  
przeżyw a Tarnopol. W d n iu  13 lipca  
1934 r. zm arł w S yd n ey  w flustralji 
Jnultim iljoner f lb e  Cornberg, P on iew aż  
zm arły n ie pozostaw ił p otom stw a, prze 
to w ładze australsk ie zw róciły  s ię  do 
rządu p o lsk iego , gdyż testa to r  p och o­
dził z Polski —  z p ism em , aby b liscy  
krewni zgłosili ew en tu a ln e  p retensje do  
spadku.

O kazało s ię , że  najbliższa rodzina  
zm arłego, który p och od ził z p ob lisk iego  
Zbaraża, m ieszka o b e c n ie  w T arnopo­
lu i znajduje s ię  w skrajnej nędzy. P o ­
zostaw ion y  przez C ornberga (Kornber- 
ga) m ajątek w yn osi 60 m iijon ów  fun  
tów  szterlingów , t.j. przeszło półtora  
miijarda złotych.

Wyrok na ohydnym mordercy 
będzie wykonany.

GDYNIA. Wczoraj nadeszła  odpow iedź  
z kancelarji cywilnej Prezydenta R. P. 
w sprawie Antoniego W iśniew skiego, 
skazanego przez sąd okr. w Gdyni na 
karę śm ierci za zam ordow anie Józefa  
Supruniaka. W iśniewski był kolegą Su- 
pruniaka i popełnił na nim ohydne mor 
derstw o, uderzyw szy go w g łow ę kam ie­
niem , a następnie dopuścił s ię  rabunku, 
zabierając ofierze rozm aite drobiazgi. 
Po zatw ierdzeniu wyroku przez w szyst­
kie instancje, W iśniewski odw oła ł s ię  z 
prośbą o u łaskaw ienie do P. Prezyden- 
ta R. P.

P. Prezydent z prawa łaski nie sko­
rzystał. Wyrok zostan ie wykonany w 
najbliższych dniach.

Zbiórka na 500 samolotów  
w Turcji,

STAMBUŁ. W ca łej Turcji rozpoczę  
ła  s ię  zbiórka, ce lem  szybkiego dostar­
czania pieniędzy na zakupno 500 nowych  
sam olotów  dla wojennej floty pow ietrz­
nej. M inistrowie i w szyscy parlam enta­
rzyści postanow ili oddać na ten ce l 
sw ą jednom iesięczną pensję. O czekuje  
się , że  do związku lotn iczego  zapisze  
s ię  150.000 nowych członków , z pośród  
zam ożnych obyw ateli, którzy opadatkują 
s ię  pewną roczną kwotą (około 80 z ł.)  
na rzecz związku- We w szystkich  m ia­
stach  w yłożono listy dla deklarowania  
kwot na fundusz lotniczy.

Lot dookoła Niemiec.
BERLIN. —  Wczoraj o godz. 8 rano 

rozpoczął s ię  na lotnisku w T em pelhofie  
start do „N iem ieck iego  lotu  19 3 5 ” . W 
6  c io  dniowym lo c ie  wzdłuż granic R ze­
szy bierze w b. r. udział 154 sam o­
lotów .

Co dw ie m inuty w ypuszczano jeden  
sam olot, który odpływ ał na w schód, w 
stronę Śląska, który stanow i pierw szy  
etap  lotu.

W iększe m aszyny, w liczb ie  40, w y­
startowały dopiero o god zin ie  10, kiedy 
pierw sze sam oloty, biorące udział w za'

II Kino „EDEN" w u t  j j
II
ii
I
i
i
m i

DZIŚ! U lubien iec  publiczności 
dawno n iew idziany

w swym 
doskonaVlasta Burian

lym, najnow szym  filmie

K A P I T A N
KORKORAŃ

P e łn a  h u m o ­
ru  i arcy-

zabawnych sy 
tuacyj kome-

dja muzyczna.
W roli głównej; V L A S T A  B U R IA N

Nad program: A k tu a ln o śc i  F O X A  I I  
P r z y g o d a  n a  d n i e  m o r z a  ( g r o -  § f j  

t e s k a )  i  D o d a t e k  P A T . '

Począ tek  w n ied z ie lę  (  św ię ta  JTg. 1 1  
3.30 po poł., a w sobotę  o g. 4 i pól. l i

l i

4

oio zaleta lego mydła
Gospodyni jest dumna 
ze  swej św ieżo  wypra­
nej bieiizny, która od ­
znacza  się wyjątkową 
białością. Użyła do pra­
nia czystego, rdzen­
nego  mydła, które usu­
wa wszelki brud, a jed­
nocześnie zap ob iega  

.zżółknięciu bielizny.

Ji

0

Straszliwy głód w Chinach.
13 miijonów głodujących. Rodzice sprzedają swe córki. 

Kora drzewna i trawa — pożywieniem.
SZANGHAJ. Straszny głód naw iedził 

Chiny.
W prowincji T si-Y an-Szy w rejonie 

Nanczanu prawie cała  ludność w łościań  
ska żywi s ię  trawą i korą drzewną. Mło 
de dziew częta  do lat 10, w łościan ie  
sprzedają po 30 dolarów. D ziew częta  cd  
10 do 14 lat sprzedaw ane są po 50 do­
larów. Jednakże kupcy, przybywający po 
ten żywy towar z Szanghaju, Hankou i 
innych m iast, wypłacają rodzicom  tylko 
połow ę um ówionej ceny, zasłaniając s ię  
nadm iarem  „towaru” w całych Chinach.

Wielu w łościan , którym nie udało się  
sprzedać d zieci, rzuca je na pastw ę lo ­
su i ucieka ze wsi.

W prowincji Huandun w łościanie  
zbiorowo popełniają sam obójstw a.

W prowincji Hunan na 75 okręgów, 
67 cierpi straszny głód wskutek posu ­
chy. W tejże  prowincji posucha objęła  
14.500 tysięcy mul gruntu (1 mul rów­
na się  1/10 hektara. Ogólna iło ść  głodu  
jących w łościan w tej prowincji wynosi 
przeszło 13 m iijonów.

w odach, znajdowały s ię  już nad Ś lą­
skiem .

100 pasażerów parowca 
zginęło w eksplozji.

NANKIN. Na drodze pom iędzy Czan- 
Han (sto licą  prowincji Hunan), a Tsi- 
Yan-Szy, sp łon ą ł parowiec chiński wsku 
tek wybuchu kotła.

W czasie  pożaru zginęło  100 pasaże­
rów 1 c zęść  załogi.

Katastrofalne oberwanie się 
chmury we Francji.

AMIENS. W czorajszej nocy w okoli­
cach A m iens nastąpiło  oberw anie s ię  
chmur. Po paru m inutach ulewy utw o­
rzył s ię  rwący potok, którego wody spły  
nęły na niżej położone dzie ln ice  m iasta, 
zalew ając je do w ysokości 3 ch m e­
trów.

Zasiewy uległy całkow item u zn iszczę  
niu. U szkodzone są liczn e drogi i m iej­
scow a odnoga linji kolejow ej.

R wące wody potoku podmyły 15 do­
m ów robotniczych, których m ieszkańców  
szukających schronienia na dachach o- 
caliły  z trudnością zm obilizow ane o d ­
działy straży ogniowej i wojska.

W zakładach tkackich, gdzie u legło  
zalaniu około 900  w arsztatów , straty 
przekraczają 10 milj. franków

Kilkuset robotników pozbaw ionych  
jest pracy na okres paru m iesięcy. Wody 
zalały również strzeln icę  garnizonową, 
gdzie 5-ciu  żołn ierzy przepadło bez 
w ieści.

Potworna walka człowieka  
z lampartem.

NEHHVEND.  W e  wsi S i ran  rolnik 
H e m m e n t  s toczył  k r w a w ą  w a lk ę  z o l ­
b rzymi e j  wie lkośc i  l a m p a r t e m ,  k tó ry  
w biały dz ień  n a p a d ł  na  n ie go  p o d ­
czas pr acy  w  polu.

Mając  d o  swej o b r o n y  tylko duży  
k a m i e ń ,  cz łowiek  dz ięki  swojej  o d w a ­
dze  i p r z y to m n o śc i  u m y s ł u  zdołał  się 
o b r o n i ć  i n a w e t  zab ić  l a m p a r ta .  Silnie 
p o s z a r p a n e g o  H e m m e n t a  o d w ie z io n o  do 
są s ie d n ie g o  szpi tala.

K R O N I K A .
HALSMPARZYK

Czwartek 30 maja. W n ieb ow stąp ien ie . 
Piątek 31 maja. Anieli i P etron eli.
W schód słońca o g. 3,40. Zachód o g. 1P.46

M oeae d y io r y  a p te k .
W  n ocy z środy na czwartek: Stary Ry- 

nek, S iedm iu K am ienie.
W  n ocy z czw artku na piątek, III A leja, 

N arutow icza.

P. s ta ro s ta  w izy tow ał gminę 
Przyrów. Onegdaj p. starosta R ogow­
ski, kontynuując w dalszym  ciągu objazd  
pow iatu dokonał wizytacji gminy Przy­
rów. Tow arzyszyli mu inspektor w oje­
wódzki Miller, powiatowy kom endant po­
licji kom. C iesielsk i i powiatowy inapek 
tor szkolny Grodzicki.

Członkow ie Rady Gminnej i organi­
zacje przybywającem u w g ościn ę  przed­
staw icielow i Rządu zgotow ali bardzo 
serdeczne powitanie. P. starosta przyjął 
raport od oddziałów  Straży Ogniowej, 
Związku R ezerw istów , S trzelca  i Stow . 
M łodzieży K atolickiej, po przyjęciu zaś 
raportu zarządził próbny alarm straży  
ogniow ej.

N astępnie po nabożeństw ie w koście  
la parafjalnym odbyło s ię  uroczyste po­
sied zen ie  Rady Gminnej, na którem  p 
starosta zaznajam iał s ię  z potrzebam i 
m ieszkańców  gminy. O godz. 17 tej p. 
starosta wraz z tow arzyszącym i mu 
przedstaw icielam i w ładz pow itał u bra­
my triumfalnej przybyłego na w izytację, 
parafji J. E. ks. biskupa Kubinę.

Dziś zebran ie  organizacyjne Ae­
roklubu. Jak już donosi l iśmy,  grono 
osób,  zda jąc ych  sobie  sprawę z tego,  
że  C zęs t o c h o w a  jako mias to  z 130 tys. 
ludnością  powinno iść z d u c h e m  czasu  
i mieć  własny aeroklub,  pos tanowi ło  
wystąp ić  z inicjatywą u tworzenia  w na- 
s zem  m ie ś c i e  własnego  Aeroklubu .  Na 
cze le  in ic ja torów stoją:  s t a ros ta  grodzki  
i powiatowy Bazyli  Rogowski,  p r ezydent  
J a n  Mackiewicz  i ppłk. Władys ław K a ­
sza w za s tę p s tw ie  dowódcy garnizonu.

Dziś w ś rod ę  o godz.  18 w repra

zentacyjnej sali
pierwsze z e b r a n i ^ o ^ n i z a c ^ ^  *  
re komitet zaprosił liczne 0r4  a ^ 
stawicieli miejscowej intelió "°-?r2ed' 
tern zebraniu towarzyskiem 11 Ni 
omówieniu celów pow stająceg^?,^0 
bu ukontynuowenie sie 7 ,„  j .okl“- 
klubu. ę ZatZiłdu Aero.

Wyniki wyborów H elena . . 
brycznych na „CięstochoStal*
W dniu wczorajszym w fabryce C ' 
stochow ianka , w obu oddzialach ”.4*  
towym  i bawełny odbyły sie Wul„ Ju- 
legatów  fabrycznych. y ? Wyb°fy de'

Wybory w oddziale juty dały „aste 
p u ją c e  wyniki: C hrześcijańskie. Zjedno­
c z e n ie  Społeczn e Otrzymało 207 L ?
I 2 delegatów fabrycznych, Z ZŁ f f t  
po 1 delegacie.

W oddziela  bawełny Związki Klaso 
w e P P S . otrzymały 998 głosów i 6  d  • 
legatów , Chrześcijańskie Zjednocz.nl* 
S p o łeczn e  230 głosów i 1 mandat Pr, 
ca Polska (Str. Nar.) 210 głosów i 
1 delegata, Z. l , . Z. 192 głosy i 1 de­
legata.

Term iny wcielenia akademików 
do szk ó ł  podchorążych, w r. b
w c ie le n ie  do szkół podchorążych po­
borow ych z cenzusem  rocznika 1914 i 
starszych , korzystających z odroczenia 
służby w ojskow ej, nastąpi w połowie 
sierpnia .

Stawki płac robotniczych. Zarząd 
M iejski w C zęstochow ie zwrócił się do 
Inspektora Pracy 22 Obwodu w Często 
ch o w ie  o w yjaśnienie, czy stawki, usta 
lon e  na konferencji w dniu 10 maja 
r.b w Inspektoracie Pracy dla robotni­
ków  niewykwalifikowanych na robo­
tach  budow lanych, kanalizacyjnych i 
drogow ych po zł. 4,00 dniówka, obo­
w iązują roboty  prowadzone przez Za­
rząd M iejski z kredytów Funduszu Pra 
cy , czy też stawki, podane przez wła­
dze Funduszu Pracy dla robotników 
zatrudnionych na robotach publicznych 
w w ojew ód ztw ie  Kieleckiem, a miano 
w icie: dla robotników niewykwalifiko­
w anych budow lanych, drogowych i ka­
nalizacyjnych  po zł. 2,60 dniówka.

W od pow iedzi na powyższe Inspe­
ktorat Pracy 22 Obwodu w Częstocho­
w ie p ism em  z dn. 22V.1935 r. Nr. 13 
P-21-5 w yjaśn ił, że stawka, u s t a l o n a  na 
konferencji w dn. 10.V.1935 r. nie do­
tyczy  robót, prowadzonych z  k r e d y t ó w  
Funduszu Pracy, tak samo wymienio­
n e staw ki n ie dotyczą p r z e d s i ę b i o r s t w ,  
które będą prowadziły, l u b  p r o w a d ź  
ja k iek o lw iek  roboty na terenie mias 
kred ytow an e przez Fundusz Pf®®y> P 
niew aż staw ki dla tych r o b o t n i k o w  
staliły  W ładze Funduszu Pracy.

Bezpłatne wyświetlanie fHmU 
z uroczystości pogrzebowych. ~
D zień poniedziałkowy t. j 3 BZ®rW',° 
rb. b ed zie  dniem  wyświetlania 
przebiegu uroczystości żałobnych P“ 
grzebu Marszałka Piłsudskiego. W n 
tym  w szystkie kino teatry ro’®ifc0...« 
„E den”, „Stylow y”, „Luna” i 
w yśw ietlać będą bezpłatnie d<a ‘ud..| 
C zęstochow y ten nieoczekiwany 
Program trwać będzie około g°  ̂
Czasu, tak że  Kina w ciągu tego 
dadzą 14 programów. ^ (i
do południa Kina odwiedzi m ^  
szkolna i wojsko — popołudniu t. 
w nocy Kina będą dostępne dla * 
kich,

:  K i n o  „ L U N A
Dziś poraź osta tn i  najwspanials 

o pere tka  wiedeńską reżysoń1 
Stefana SzeHely p-t-

|  B A L
| W  S A V 0 Y U |
—  W  r o l a c h  t y t u ł o w y c h :

I
G U T A  a l P A mV 1
n  A 9  c  i S l A Q S O N v  5i RQZS i  8 A H S 0

D z i ś  z powodu wynajęcia 
os ia tn i  s ean s  o godzinie

wiecz

80
Ul) Ceny miejsc: 35 gr., 54 gr- ^

wraz z podatkiem,

i l n n h ^ r i r i i  z d o ln a  p o t r z e b n a .  jj A* KOehlTKl o s o b i s t e  B a r  L i t e r a k  ,
ja  Nr. 43 .
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III obronie uczuć religijnych i patriotycznych
( Legionistów i POW. do ks. Prymasa Hlonda

*•'* ocJaczone nadzwy ł«m Jeoo Eminencji oraz Ich Eksceleri
,ni l n f « b r a n ie  Zw. Legionistów 
waln . iA/łnAmv^lnie wv

, . hm. p o łączon e nadzw y
W dn'lne zebranie Zw. L egion istów  

c»)ne J j Ł  uchwaliło jed n om yśln ie  wy 
1 Per i o  Jego Em inencji ks. kardynała  
sl»nle pniskl arcybiskupa g n ie z n ie ń -  
^ S a ń s k i e g o  Augusta Hlonda p ism o,

< «n treść poniżej podajem y. 
k,6nsgt . t i  e bowiem  w ystąp ien ia  ks. bis 

S e c k i e g o  Łosińskiego —  znane- 
kupaA a przedwojennych z wrogiego 
8° odnk!  do Legionistów i id e i m ep od-  
stosunku uivrażaiace s ię  w odm a-
le,gl°lu mawa udziału w n ab ożeńs tw ach  
wianiu PrB . sz tandarów narodow ych
jo* kościoła i zakazu śpiewania p ieśn i 

«vch — odbiły się  nad e r  boleś- 
T i  sercach  i umysłach ca łego  spo łe -  
o eństwa polskiego. W czasie  bow iem  
powszechnej i głębokiej żałoby na rodo
L i  soowodu śmierci Wodza N arodu, 
!  r S e g o  Marszałka Polski Jó ze fa  
Piłsudskiego, ks. biskup Łosiński odm ó 
wiJ odprawienia nabożeństw  ża łobnych , 
nle „ozwolił na wywieszenie k irem okry 
t y c h  chorągwi państwowych i b ic ie  dzwo

n Powyższe fakty spotkały s ię  z obu 
rżeniem całego spo łeczeństw a  k ie lec ­
kiego, a w ślad za tern i całe j  Polski. 
Wyrezem tego oburzenia są zapada jące  
w organizacjach i związkach na  te r e n ie  
całego kraju uchwały, p roszące  najw yż­
sze władze kościelne i państwowe o u- 
sunięcie przyczyny i możliwości k o n ­
fliktów, podrywających au to ry te t  Kościo 
ła I Państwa.

List brzmi jak następuje:
Do Jego Em inencji  Księdza 
Kardynała, P ry m asa  Polski, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
i Poznańskiego Augusta  Hlon 

da w Poznaniu .
W dniach smutku i żałoby po n a ­

szym nieodżałowanym K om endancie  ś.p. 
J. Piłsudskim znaleźliśmy ukojen ie  w 
świadomości, że cierpienia n a sz e  dzieli 
my z całem społeczeństw em . Ś w iad o ­
mość ta wzmocniona zos ta ła  wyrazami 
wspólcżticia Jego Świątobliwości i udzia

Jem Jego  Em inenc ji  oraz  Ich E k sce len ­
cji Ks. Ks. Biskupów w ża łobnych  m o ­
d łach .

J e d n a k  wśród powagi 1 sm u tk u  po­
w szechnego , w obliczu śm ie rc i  W odza 
n a ro d u  —- usłyszeliśm y zgrzyt: znalaz ła  
s ię  jednostka , k tó ra  n ię  um ia ła  z a c h o ­
wać godności i powagi. Tą  jednostką  
je s t  ks. biskup Łosiński, który pozwolił 
sob ie  na m anifes tow anie  wrogiego s tano  
wiska w obec  jednom yślnej ża łoby  na ro ­
dowej. Działo s ię  to  w m o m e n c ie ,  w 
którym  D uchow ieństw o Rz.-Katolickie z 
D osto jn ikam i Kościoła na cze le  b ra ło  
g rem ja lny  udz ia ł  w u roczystośc iach  po ­
grzebow ych, a ks. biskup połowy Gawli­
na z obecnym i pierwszymi Dosto jn ikam i 
Kościoła  i Państw a  w ka ted rze  Sw. J a ­
na  w W arszaw ie u trum ny W odza Naro 
du, Zwycięskiego o brońcy katolicyzm u 
przed  naw ałą  bolszewicką — Bogu Naj 
w yższem u ślubow ał w ie rność  idei Mar-

W szys tk im , k tó rzy  okaza li  n a m  ty le  se rc a  z p o w o d u  zg o n u  
nasze j  n a ju k o c h a ń sz e j ,  n ie o d ż a ło w a n e j

i».p. Zofji Wajnsztokówny
a w szczeg ó ln o śc i  K o m ite to w i R o d z ic ie lsk iem u , G ro n u  N au czy c ie l­
sk ie m u ,  W y c h o w a n k o m , Kołu B y łych  W y c h o w a n k ó w , o raz  p. N ad- 
k a n to ro w i Fiszlowi za o d p r a w ie n ie  m o d łó w  ż a ło b n y ch  n a jse rd eczn ie j  
dz ięku ją ,  pozosta li  w g łę b o k im  s m u tk u

Matkd, Rodzeństw o, Rodzina.

sze łka  i s łu żb ę  Ojczyźnie .
Z ca łą  u fnośc ią  zw racam y  s ię  do 

W asze j  Eminencji, by raczy ł  d la  do b ra  
w szystkich  w iernych s ta n ą ć  w o b ro n ie  
ich  na jg łębszych  u czuć  relig ijnych i pa- 
t r jo tycznych , bow iem  da lsze  p o zo s taw a­
nie ks. b iskupa Łosińsk iego  na s tan o w i­
sku  — spo łeczeństw o  pa tr jo tyczne  uw a­
ża za ob razę  uczuć  narodow ych.

C zęs tochow a , dn ia  26 m aja  1935 r-

W Częstochowie
wspaniały szpital im.

W Nr. 121 „Słowa C z ę s to c h o w sk ie ­
g o ” u m ieszczo n y  zos ta ł  w o g ó ln y ch  
za rysach  p ro jek t  szp ita la  —- ży w eg o  
p o m n ik a  M arsza łka  P i łsu d sk ieg o .  P o ­
z w a lam  so b ie  p ro jek t  te n  szczegó łow o 
om ó w ić .

J e s t e ś m y  jeszcze w szyscy pod  w ra ­
ż e n ie m  s t ra s z n e g o  ciosu , jaki n a s  d o t ­
kną ł .  O d szed ł  od n as  na w iek i  u k o ­
chany  W ódz  N arodu  M arsza lek  P iłsud ­
ski. N aród  c h c e  i m usi n a le ż y c ie  ucz 
cić  p a m ię ć  te g o  W ie lk iego  Po laka . 
K w estja  ty lko  w jak i sp o só b  to  u czy ­
nić . O tóż  w różnych  m ia s ta c h  Polski, 
m ięd zy  in n e m i  w C zęstochow ie , p o ­
w sta ł p ro jek t  p o s ta w ie n ia  M arszałkowi 
m o n u m e n ta ln e g o  p o m n ik a .  Myśl b e z ­
w zg lęd n ie  p ięk n a  i, p rzypuszczam , że 
n ie  b ęd z ie  tak iego ,  k tóryby od m ó w ił  
po p arc ia .

Na te r e n ie  C z ę s to c h o w y  m o ż n a b y

Rzucić wszystko, wyjechać, uciec!
Oto są słowa bunlu przeciwko beznadziej­
nej codzienności, pełnej kłopoiów, udrę­
czeń, niedostatku. Cóż więc pozostało? 
Nic innego jak tylko wygrana na loterji! 
W  jednej chwili — cudowna odmiana! 
Nie namyślajcie się, ale natychmiast na­
piszcie do nas po szczęśliwy los 1-ej 
klasy. Obdarzamy ludzi szczęściem!

K O L E K T U R A

A. WOLAŃSKA
Centrala; W arszaw a, Nowy Świat 19. Konto P.K 0. 7192 

Ciągnienie I-ej klasy 19 czerwca r. b.
C ena losu 40 zł.; ćwiartki 10 zł.

Zamówienia zam iejscow e załatwiamy odwrotną pocztą.

O G Ł O S Z E N I E .
, t Podaje się do wiadomości P.T. Abonentów prąd,,, że od 
nia 1 czerwca r.b. należności za prąd inkasować będą:

Bank Przem . i Kupców, N. P. Marji 22
Komunalna Kasa Oszczędn. „ 19
Bank Spółdzielczy 7
Kasa Biura E lek trow ni „ 26.

ELEKTROWNIA w  CZĘSTOCHOWIE,

Fl""a W. SZPIGELMAN
komunii,..!

N ajs ta rsza  w Częstochowie.

B U  Harji Panny 8.
^ a n y c h ^ 6’ i e .o t r z ym ała wyłączną sp rze d a ż  T  S  M  I M  O  S  “

, 26 swej dobroci lodow ni pokojow ych  9) ^  -  *  ■ 9 W
1 Poleca takowe po c e n a c h  n ad e r  n iskich  i dogodnych w arunkach spłaty.

0 eca *eż na sezon  le tni: m a sz y n k i  do  wyr. lodów , ch ło d n ice  d o  m a s ła  
stoję, apara ty  d o  k o n se rw ,szk ło  s to ło w e ,  p o rc e la n ę  f. ĆMIELÓW 

arówki, ży rando le  i p la te ry .  CENY NADER NISKIE.

zamiast pomnika
Marszałka Piłsudskiego.

g o d n ie  uczcić p a m i ę ć  Marsza łka  w i n ­
ny sposób:  po łą czyć  p i ę k n e  z p ożyt ecz  
n e m .  W Częs toc howie ,  rzec m o ż n a ,  
n i e m a  w og ó le  szp i ta la ,  i s t n ie jący  bo  
w ie m  szpital  mie j sk i  był  dob ry ,  a le  s to  
lat  wstecz,  gdy mi as to  liczyło k i l kanaś  
cie tys ięcy  m ie s z k a ń c ó w ,  a nie 120 ty 
sięcy.  Mag is t ra t  w p raw d z ie  już od  ki l ­
ku  lat  nosi  się z z a m i a r e m  w y b u d o w p  
nia szpi tala,  a le  m a m  wrażenie ,  że 
przy o b e c n y m  s t an i e  f i n a n s o w y m  Z a ­
rz ą d u  mia s t a ,  n ie  p r ę d k o  d a  s ię  to zre 
a l izować.

Powsta ła  in ic ja tywa :  z a m i a s t  kosz­
t o w n e g o  p o m n i k a  w y b u d o w a ć  w Czę 
S tocho wie  w s p a n ia ły  n o w o c z e s n y  sz p i ­
tal  (p r zy n a jm n ie j  n a  300 łóżek)  i m i e ­
n ia  Marsza łka  P i ł sudskiego .  W szpi talu 
t y m  n iecha j  bę dz ie  s p ec ja ln y  oddzia ł  
d la  dz ieci ,  b r ak  k t ó r e g o  tak  ba rd zo  
d a j e  s ię o d c z u w a ć  u nas  (a wsz akże  
Ma rsza łek  tak  k o c h a ł  dzieci!!).

P o w s ta je  k w e s t ja  p o t r z e b n e g o  n a  
t e n  ce l  p o w a ż n e g o  kap i ta łu .  T rzeba 
zrea lizow ać myśl s tw o rzen ia  w C z ę s to ­
c h o w ie  F u n d ac j i  im ien ia  M arsza łka  
P i łsu d sk ieg o  z k a p i ta łe m  je d n e g o  mil- 
jo n a  z ło tych. Z d a w a ło b y  się  s u m a  
zby t  d u ża  na  n a sz e  s to su n k i ,  a je d n a k  
uw a ż a m , że  d a ło b y  się  to  ła tw o  z re a l i ­
zow ać  p rzez  j e d n o ra z o w e  d o b ro w o ln e  
o p o d a tk o w a n ie  s ię  sp o łe c z e ń s tw a  c z ę ­
s to c h o w s k ie g o  w sp o só b  n a s tę p u ją c y :  

In s ty tuc je  f in a n so w e ,  p rzem ysł ,  h a n ­
de l  i rzem ios ło  od  3 d o  5 proc. o b ro tu  
m ie s ię c z n e g o ,  w ła śc ic ie le  n i e r u c h o m o ś ­
ci od  3 do  5 proc . m ie s ię z e n e g o  k o ­
m o rn e g o ,  p rzyczem  m ia ro d a jn y m  je s t  
w d a n y m  w y p a d k u  m ie s ią c  m a j r. b. 
ja k o  m ies iąc  zg o n u  M arszałka , (Klucz 
k lasyfikacji d o  o p r a c o w a n ia  przez K o­
m ite t ) .  U rzędn icy  p ań s tw o w i,  s a m o rz ą  
dow i, p raco w n icy  um ysłow i i ro b o tn icy  
ró w n o w a r to ś ć  j e d n e g o  dnia  p racy .  To 
je s t  oczyw iśc ie  s ta w k a  m in im a ln a .  N ie­
z a w o d n ie  zn a jd ą  się i tacy, k tó rzy  
s ta w k ę  tę  in p lus  p rzek ro czą .

F u n d a c ja  w in n a  b y ć  p o d  śc is łą  kon  
tro la  Rządu, p rzy czem  p re z e se m  F u n ­
dacji w in ien  być w o jew o d a ,  a w ic e p r e ­
z e s a m i  s ta ro s ta  i p re z y d e n t  m ia s ta .

M agis tra t ,  ja k o  swój udz ia ł,  o d d a  
F u n d a c j i  plac  pod  b u d o w ę  szp ita la .  
S ą d z ę ,  że  przy na leży te j  o rgan izac j i  
K o m ite tu  F u n d ac j i ,  d o  b u d o w y  m o ż n a  
b ę d z ie  p rzy s tąp ić  je szcze  w ro k u  b i e ­
żący m , gdyż o  ile s ię  n ie  m y lę ,  M a ­
g is t ra t  już p o s iad a  o p ra c o w a n y  plan  
szp ita la .

Co s ię  tyczy  p r o w a d z e n ia  szp ita la  
p o  u k o ń czen iu  jeg o  je s t  to  rzeczą  p ó ź ­
n ie jszą .  f t lbo  szp ita l ,  k tó ry  p o z o s ta n ie  
w ła sn o śc ią  fu n d a c j i  im ie n ia  M arsza łka  
P i łsu d sk ieg o ,  p rze jm ie  do  p ro w a d z e n ia  
M a g is t ra t ,  d o  k tó re g o  n a le ż y  o p ie k a  
s p o łe c z n a ,  a lbo  też  s tw orzy  s ię  s to w a ­
rzyszen ie ,  k tó re  ze sk ła d e k  c z ło n k o w ­
sk ich  szpital u trzy m a .

W szp i ta lu  im ie n ia  M arsza łka  P ił­
su d s k ie g o  z n a jd ą  u k o je n ie  lu d z ie  c ie r ­
p ią c y  i w te n  sp o só b  g o d n ie  uczc im y 
p a m ię ć  Tego, k tó ry  s ta le  c ie rp ia ł  za 
Po lskę .

Zaznaczyć  należy , że m yś l  w y b u d o ­
w a n ia  s z p i ta la — ży w e g o  p o m n ik a  M a r­

sza łka  n ie  p rzek re ś la  w ca le  kw estji  p o m  
n ika  g ra n i to w e g o ,  czy też  b zo n zo w eg o ,  
gdyż za ró w n o  w g m a c h u  szp i ta la  z n a j ­
dzie  się  p o p ie r s ie  M arsza łka  i p rz e d  
g m a c h e m  w o d p o w ie d n io  na to  prze  
z n a c z o n e m  m ie js c u  s ta n ie  p o m n ik  m a r  
m u ro w y , czy też  g ra n i to w y  s k r o m n ie j ­
szy niż g d y b y  s ta w ia n o  ty lko  s a m  p o m ­
nik, sk ro m n y  ja k  s k r o m n e  by ło  życie  
M arsza łka , a le  za n im  s ta n ie  szp ita l  — 
żywy p o m n ik ,  p o tę ż n y  jak  d u c h  J e g o .

A. S.
C zęs to ch o w a , d n ia  26 m a ja  1935 r.

Wycieczka z Katowic. W dniu d t \  
s ie jszym  o godz. 9 .05 przybyła do C z ę ­
stochow y pociąg iem  popularnym  piel 
g rzym ka Ligi Katolickiej. O d jazd  p ie l­
grzymki nastąp i o godz. 19 20.

Baczność Inwalidzi, Pow stańcy, 
Ochotnicy! Dalszy ciąg  w yszko len ia  
s t rze leck ieg o .  W n ied z ie lę  d n ia  2 czerw  
ca r. b. za rząd zam  zb ió rkę  cz łonków  
pow yżej  pod an y ch  o rgan izac ji  o godz. 
7 .45 na  ul. Kościuszki 10, s k ą d  nas tąp i  
o d m a rs z  d o  koszar .

O b e c n o ś ć  w szys tk ich  cz ło n k ó w  o- 
b ow iązkow a . K oszta  a m u n ic j i  d la  k a ż ­
d e g o  cz łonka  20 groszy .

K ierow nik  P rz e sz k o le n ia  Federac ji  
( -  ) Jan u sz  Wójcik 

kpt.  w st. spocz.
Koniec s tra jk u  w  Papierni. Trwa 

jący od  12 m arca  br. s tra jk  robotników 
P ap ie rn i ,  k tóry do 14 m aja  m ie l  c h a ­
ra k te r  s tra jku  okupacyjny  i który przed  
kilku tygodniam i spow odow ał don iosłe  
o rzeczen ie  S ą d u  Apelacyjnego w W ar­
szaw ie , że  s tra jk  okupacyjny je s t  p rz e ­
s tęp s tw em , w dn iu  w czora jszym  w re sz ­
c ie  dob ieg i  końca.

Robotnicy  zgodzili s ię  s ta n ą ć  do pra 
cy i wszystkie  spo rne  sprawy, jakie 
m ają  z dyrekcją  fabryki, za ła tw ić  w 
d ro d ze  arb itrażu , p rzyczem  a rb i t ra  wy­
znaczy M inisterstw o P racy  i Opieki Spo 
łeczne j ,  lub  główny in sp ek to r  pracy.

Łodzie do w ynajęcia. K apitanat 
przystani w ioślarsk ie j  Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej po d a je  do  ogólnej w iad o ­
m ości,  że od  1 m aja  b. r. na  przystan i 
wioślarskiej L M. i K, (ul. N a ru tow i­
cza  45) są do  w ynajęc ia  ło d z ie  i kajaki. 
W ynajem  łodz i  i ka jaków  odbyw a się  
codz ienn ie  od  godz. 8 rano do  9 wiecz. 
G odzina  jazdy zł. 1. —  P rzy jm u je  się 
rów nież  do posto ju  i opieki ło d z ie  i 
i kajaki za o p ła tą  zł. 1 50 m ies ięczn ie ,

Jedyna  Im preza spo rtow a .
W czw artek  30 b. m . o godz. 17, na 
bo isku  „Z a w o d z ie ” g ra ją  o m istrz ,  kl. 
ft: S k r a —T uryści.  Z aw o d y  te  z a p o w ia ­
d a ją  się  b. in te re s u ją c o ,  gdyż Turyśc i 
ro z e g ra ją  p ie rw sze  s p o tk a n ie  n a  m ie js ­
c o w y m  g ru n c ie  z cyklu  ru n d y  w io s e n ­
nej.

O d  m eczu  z Ł.K.S. je szcze  T urys tów  
n ie  w idzie liśm y i c ie k a w e m  jes t  w j a ­
kiej z n a jd u je  się  o b e c n ie  fo rm ie .  S k ra  
p ra w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  s ta ra ła  się z re ­
h ab i l i to w ać  za n ied z ie ln ą  p o rażk ę ,  a 
Turyśc i d ą ż y ć  zaś  b ę d ą  do  u m o c n ie n ia  
sw oje j pozycji w tabe li .

W szystko  to  p rz e m a w ia  za tern ,  że 
m e c z  b ęd z ie  ba rd zo  c iek aw y  i i n t e r e s u ­
jący .

J a k o  p rz e d m e c z  o d b ę d z ie  się: B ry ­
g a d a  II — S k ra  11 o godz. 15.

G o d n e m  p o d k re ś le n ia  je s t  p r z e z n a ­
czen ie  przez g o sp o d a rz y  m e c z u  10 proc . 
d o c h o d u  n a  k o p iec  M arsz. J .  P i ł su d ­
sk ie g o .  Kaes.

Nowe p rzepustk i graniczne dla 
au tom ohlstów . M inis te rs tw o  S k a rb u  
w prow adziło  nowy wzór p rz e p u s te k  g r a ­
n icznych  d la  au tom obil is tów  n ad  podsta  
wie Jegitymacyj m ’ędzyrtarodowego związ 
ku  tu rys tycznego . Z  p rzep u s tek  tych  ko 
rz y s ta ć  m ogą au tom ob il iśc i  w szystk ich  
krajów.
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Podoficerowie rezerw y w hoł 

d zie  Marszałkowi Józefowi Piłsud­
skiego. W ubiegłą sobotę o godz. 19 tej 
Związek Podoficerów Rezerwy w lokalu 
przy ulicy A1.J Wolnrści 37 w sali pięk 
nie udekorowanej emblematami żałoby 
i popiersiem Marszałka Piłsudskie­
go, odbyła się uroczysta akademja ża­
łobna ku czci Zmarłego Wodza Narodu. 
Podjum, na którem stało popiersie, o- 
słonięte było sztandarem związkowym, 
mogącym się się poszczycić gwoździem 
od Marszałka Piłsudskiego.

Dłuższe przemówienie z dużym po­
lotem słowa wygłosił p Stachera, szęze 
gółowo obrazując życie Marszałka P ił­
sudskiego od najwcześniejszych dni mJo 
dości i w słowach pełnych uwielbienia 
odmalował Jego dziejowe czyny, którym 
Polska zawdzięcza zmartwychwstanie z 
grobu stuletniej przeszło niewoli.

Mówcs| akończył mowę mocnym ape­
lem, aby wszyscy wyznawcy ideologji 
twardo stali na straży świętych ideałów 
Marszałka Piłsudskiego.

Następnie po dwuminutowej ciszy p. 
Euganjusz Suchecki porwał wszystkich 
obscnych piękną i uczuciową recytacją 
„Marsza żałobnego” Kornela Ujej­
skiego, doskonale odpowiadającego na­
strojowi żałobnej uroczystości.

Udział b. harcerzy w Zlocie. —
W ramach Jubileuszowego Zlotu Har­
cerstwa, odbędzie się w dniach 14 i 15 
lioca w Spsle Zjazd byłych harcerzy.

W obozie zlotowym przypomną oni 
sobie harcerską młodość W tej chwili 
naczelne władze harcerskie wykonywują 
trudną pracę, ze względu na liczebność 
organizacji zestawienie list byłych har­
cerzy.

Z pokazu prac uczenie Państw. 
Szkoły Zaw. Żeńskiej. Onegdaj wie 
cz 'rem nastąpiło zamknięcie dorocznego
pokazu prac uczenie Państwowej Szkoły 
Zawodowej Żeńskiej, który wśród pań 
domu w naszem mieście wzbudzał wiel­
kie zainteresowanie. Pokaz ten, podob­
nie, jak poprzednie, cieszył się znacznem 
powodzeniem.

Zamknięcie pokazu poprzedził kon­
kurs sprawności prasowania, z której 
konkursistki —  uczenice szkoły—-wyszły 
zwycięsko.

Na W ystawie Kuchni; Racjonal­
nej W Związku Pań Domu (ul. Kiliń­
skiego 13) dnia 30 b. m. o godz 17-tej 
znana prelegentka p. Kamila Nitschowa 
z Katowic wygłosi odczyt p.t. „Kult nie­
kompetencji”. Panowie mile widziani.

Pożar. Wczoraj o godz. 0.40, we 
wsi Wyczerpy Dolne powstał pożar w 
zagrodzie Majchrzaka Feliksa, który stra 
wił: stodołę drewnianą wraz z sieczkar­
nią i słomą. Ogień przerzucił się następ 
nie na stodołę braci Adama i Francisz­
ka Wasiaków, która jednak dzięki ener­
gicznej akcji ratunkowej ocalała.

Do akt Nr. Km. 275/193!) r.
Obwieszczenie.

K om ornik Sądu G rodzkiego  w C zęstocho  
w ie, 2-go re w iru  Józef S o la rczyk  zain w  
Częstochow ie p rzy  ul. K ilińskiego 30, na za - 
S idzie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza, źe  w  dniu  
5 czerw ca 1935 r. od godz. 10 ra n o  odbędzie  
się licy tac ja  publiczna ruchom ości, w C zę­
stochow ie p rzy ul. N. M a r ji P an n y  N r . 41, 
u M. Rozena, sk ładającej się z szafy b ib jo -  
teczn e j, b iu rka  szafy na ubrania, kozetki, 
2 nocnych szafek, e ta że rk i, kredensu, stołu, 
2 fo te li i ż y ra n d o la , oszacowanych na łą c z ­
ną sumę 1.225 z ł., k tó re  m ożna oglądać w  
dniu licytacji w  m iejscu sprzedaży w  cza­
sie w y że j oznaczonym . L icytacja w  drugim  
te rm in ie  pon iżej szacunku.

Częstochowa, dn. 24 m aja 1935 r.
K o m o rn ik  J. S o la rczyk . 

Do akt. Nr. Km . 320/1935 r .
Obwieszczenie.

Kom orn ik Sądu G rodzkiego w  C zęsto ­
ch o w ie  re w iru  Il-g o  Józef S o larczyk zam. 
w  Częstochow ie p rz y  ul. K iliń sk ieg o  N r. 30, 
na zasadzie art. 602 K. P . C. obw ieszcza, że  
w  dniu 5 czerw ca 1935 r., od godz. 10 rano  
odbędzie się pub liczna lic y ta c ja  ruchom o­
ści w  Częstochowie p rzy  ul. W ilso n a 20/22 
w  firm ies F ra n k  i S zaja , składających się z 
k ilitu d z ie s ięc iu  tu z in ó w  różnych sp inek  
o raz łańcuszków , oszacowanych na łączną  
sumę 1.339 z ł. 40 g r., k tó re  m ożna oglądać  
w dniu lic y ta c ji w  m iejscu sprzedaży, w  
czasie w y że j oznaczonym .

Częstochow a, dn. 24 m aja  1935 r.
Komornik ]. Solarczyk.

P nSrn ill um eblow anego n ie kręp u jąceg o  w  
I U n u jU  śródm ieściu  p oszuku je  od l - g 0 
cze rw ca  w yp łaca ln y  kaw aler. Ł az ie n k a  — 
konieczna. O fe rty  sub, „P o kó j"  do ad m in i­
s tra c ji.

szorowania 
i czyszczenia 

tylko

ATA
godna jest 
polecenia.

K A W Ę  H E R B A T Ę  K A K A O
SwieżO paloną, Ceylońską, indyjską holenderskie

„ K A W Ę  Z D R O W I A "  najlepszą mieszankę zbożową z domieszką kawy prawdziwej

C Y K 0 R J Ę  F I G O W Ą  najlepszą dom ieszkę do do kawy, 

p o l e c a  f i r m a :

„MOKKA KAW A11 CLE0N Piotrowski
Częsrochowa, II Aleja 24, tel. 2002

Echa tragicznej śm ierci
Stanisława Boruca.

Życia doprawdy niekiedy reżyseruje
osobliwe sytuacje. W tej samej sali, w
której młody, pogodny i zawsze uśmiech
niąty Stanisław Boruc przez kilka lat 
pełnił funkcję woźnego audjencjonalne- 
go i codziennie wielokrotnie powtarzał 
sakramentalne formułki „Sąd idzie' 
Protzę wstać!” i „Siadać” w tej samej 
sali wczoraj odbywał się sąd nad spraw­
cami jego przedwczesnej i przez to po­
dwójnie tragicznej śmierci.

S. p. Stanisław Boruc był pełnym  
sił i ochoty do życia mężczyzną i lu­
bił się bawić. I właśnie w księdze 
przeznaczeń zapisane było, źe na zaba­
wie znajdzie śmierć.

ftle przejdźmy do opowieści potwor 
nyoh w swej grozie okoliczności, które 
towarzyszyły śmierci Boruca.

W nocy z 2 na 3 lutego w lokalu 
Majstrów Fabrycznych przy ulicy Naru 
towieza 33 odbywała się huczna zaba­
wa taneczna, której spokojny dotych­
czas przebieg nagle został zakłócony.

Na zabawę przyszli nieproszeni 21 
letni Józef Puch i 22 letni Edward 
Kiern. Obaj byli juź mocno podchmie 
leni i zaczęli zaczepiać i bić uczestni­
ków zabawy. Z początku usiłowano 
usunąć ich z sali własnemi siłami, ale 
wobec zdecydowanie agresywnej posta 
wy awanturników wezwano posterunko 
wego Władysława Szkopa, który pole­
cił Kiernowi i Puchowi opuścić lokal.

Na widok wkraczającego do lokalu 
posterunkowego, Boruc, bawiący się 
w towarzystwie kilku znajomych, odez­
wał się do przedstawiciela władzy: 
„Dawno pan tu potrzebny”. Powiedział 
on to nie bez podstawy, bowiem 
Kiern oraz jego przyjaciel Marjan Błasz 
czyk przez cały czas jawnie szukali z 
nim zaczepki.

Po chwili posterunkowy Szkop wró 
cił na salę, chcąc zanotować nazwisko 
gospodarza zabawy i wówczas usłyszał 
dochodzący go z korytarza trzask i od­
głosy uderzeń. Pobiegł tam i w świe­
tle latarki elektrycznej w parterowej 
klatce schodowej zobaczył leżącego na 
ziemi pokrwawionego Boruca. obok 
zaś stali Puch i Kiern, którzy na wi­
dok policjanta zbiegli. Nieprzytomne­

go Boruca wniesiono na salę. Po chwi 
li przyszedł tam Kiern. Posterunkowy 
Szkop zatrzymał go i odprowadził do 
komisarjatu, gdz|e Kiern zeznał, że 
Boruca pobił Puch. Następnie zatrzy­
mano Pucha, który z kolei oświadczył, 
że w pobiciu Boruca brał udział rów­
nież i Marjan Błaszczyk. W dniu 7 lute 
go Boruc zmarł.

W wyniku sądowo-lekarskiego bada 
nia jego zwłok stwierdzono, że doznał 
szeregu obrażeń czaszki, twarzy i przed 
ramion. Urazy te zadane twardemi, 
tępemi przedmiotami, wywołały pęknię 
cie obydwóch kości ciemieniowych i 
lewej kości skroniowej, co spowodowa­
ło wylewy krwi ponad opony mózgo­
we i uszkodzenie ważnych dla życia 
ośrodków mózgu oraz wybroczyny do 
substancji i jam mózgowych. Skutkiem  
tego nastąpiła śmierć Boruca.

Sprawę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Terpiłow 
skiego, w charakterze wofantów przy 
stole sędziowskim zasiadali sędziowie 
Chrapowicki i Łyzicki, oskarżał pprok. 
Jarzębiński, protokół posiedzenia pro­
wadził urzędnik sądowy Zipper, Pacha 
bronił mec. Paciorkowski, Kierna mec, 
Goldman Hassenfeldowa, Błaszczyka z 
urzędu mec. Gawroński.

Oskarżeni do winy się nie przyznali. 
Zwłaszcza kategorycznie wypierał się 
jakiegokolwiek udziału w bójce Błasz­
czyk, nie zauważony przez posterunko­
wego Szkopa na miejscu przestępstwa.

Nie pomogło to mu jednak. Los je ­
go ostatecznie został przypieczętowany 
zeznaniem matki oskarżonego Pacha, 
mieszkającej w tym samym domu, w 
którym odbywała się zabawa. Zeznała 
ona, że na własne oczy widziała, jak 
Błaszczyk na schodach młócił Boru­
ca kijem po głowie.

Zresztą nie obojętnym dla sprawy 
okazał się pozornie podrzędny szczegół, 
a m. stwierdzone przez dozorcę domu 
wyjęcie krytycznej nocy przez niewia­
domych sprawców kijów z trzech mio­
teł, co pośrednio wskazywało, że było 
trzech sprawców śmiertelnego pobicia 
Boruca.

Pprok Jarzębiński w bardzo moc­
nych słowach odmalował grozę tej po­

twornej bójki i ten gradbestśuT^"* 
zow, który spadł na gł0J  nfiskl:h 
wego Boruca, zamieniając i a T ^ ' 1' 
olbrzymią ranę. Przedstaw ili Jednł 
zema publicznego w konklJr °skar

słe&ł*' «ck;:
mówień stron°*Znat° !"»
Błaszczyka winnym udziału ’ J  T *  ‘ 
która spowodowała śmierć st. • , Jce 
Boruca i skaza, ich ,  ai '240  « 
karę po 4 lata więzienia. K' na

„leszcze jeden miłjoner".
Przed kilku dniami podaliśmu t 

graf je osób, które posiadały ćw iS  
słynnego już dziś numeru87 . i l l £  
cego zdobywcą głównej wygrane! mir~ gar* - 321 uWiaa

Dziś mamy możność przedstl 
trzeciego członka szczęśliwego 0 
posiadaczy tego numeru.

Jest nim p. Franciszek Streng, nau­
czyciel w miasteczku Żuprany. Mało 
kto dotąd słyszał o tej malowniczej 
zresztą miejscowości. Leży ona w po­
wiecie oszmiańskim, województwa wi­
leńskiego i tam właśnie wśród pó lora 
tysiąca mieszkańców lis  wybrał pana 
Strenga i grono jego znajomych i prry 
znał im okrągłą sumę 200.000 zł. Wy­
braniec fortuny podjął już pieniądze i 
umieścił je w Banku Gospodarstwa Kra 
jowego Co z niemi zrobi, jeszcze nie 
wie: musi się naradzić z przyjaciółmi, 
bo — jak mówi Mickiewicz — .Nie 
masz teraz prawdziwej przyjaźni na 
świacie Ostatni znam jej przykład w 
oszmiańskim powiecie”.

P. Streng i jego przyjaciele z«op«; 
trzyli się już w losy do I ej klasy 33 e| 
loterji i dalej grają razem. Może znów 
przypadnie im jaka wygrana, a może 
właśnie oni będą wybrańcami dodatko­
wego, bezpłatnego ciągnienia tej loter) 
w grudniu, t. zw. gwiazdkowego.

g /rn s  ..STYLOWY!'
D ziś  i dni następnych 

P o tężn y dram at m i ł o s n y  skromnej dzieij
czyny, która z ro b iła  ka rje rę  życiowa r - •

Kobieta szuka miłości
W  ro li głównej:

Claudette Colbert.
Nad program : D o d a tk i  d ź w lgk°w_

Z RADOMSKA-
— Burza gradowa *  P1®!” u  

w yrządziła olbrzymie szkody*
donosiliśmy, w dniu 25 b. ni. Pr .. .„
nad częścią powiatu radoniszcza 
wielka burza gradowa z pioruna" 1 - 

W folwarku Bżestrzyków D»*{' ^  
Dmenin grad zniszczył doszezę1n,f!ów 
ło 50 morgów żyta, zaś 200 ^
żyta zostało zniszczone w ou p 
tach. Tamże grad podziurawił 9 
krytych papą. j w

We wsi Feliksów grad znis 
60 procentach około 40 jg tyj,
Straty w zbożu wynoszą około 
złotych. , | w

We wsi Antopol piorun u 
dom Jana Kabalarza, przyczep .g 
zabity 25-letni syn Władysław > 
córka Helena. . îei'

Od uderzenia p ioruna w wt ^„o- 
scowościach powstały ę*c żary, _ „ 3 we 
wicie: na szkodę S t a n is ła w a  - j. j  sję 

wsi Suchowola, gm* Rząśni8 ®P  ̂ $l0. 
dom drewniany, stodoła, j, <jnU
py. Straty wynoszą 4,500 *«• * njBpi0'
o godz. 17 m 30 wskutek uder ^ srjgns 
runa spalił się dom drewni*"y 
Futaja we wsi Ojrzeń, g"1* 0
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Uroczysty akt ślubowania prezesów i kom endantów kół
Związku Rezerwistów Częstochowy i powiatu.

„Ogniska Niepodle- 
ub. niedzielę uroczy 

wierność Idei
W jednej z sa '

, . sCi odbył się w 
8 ślubowania na

sk j  P iłsu d sk iego ,  w  k tó rym
V

udział zarząd powiatowy oraz 
*«vscy P«zesi- wiceprezesi i komen- 
*s y LX1 7 R W uroczystości powyz-
d‘rf  reprezentowanych było 35 ogniw 
f  tir Rezerwistów  z terenu miasta i 
> " * , 1  ho«ki«g°. Podniosłą u-

p" * ?  1 "d»'“
r 1****’ z!L£t X H. Jackowski, 

orędzie Pana Prezydenta

t o f f iktóre podajemy poniżej w obszernem
s t r e s z c z e n iu .  10 . .

K o l e d z y !  w nocy z dnia 12 na 13 
.je 1935 r. doszła do nas wieść tra- 
' , +e w pałacu belwederskim w 

Warszawie zmarł Marszałek Józef P ił­
s udsk i .  Odszedł od nas nasz Wódz, któ­
ry d o  zwycięstw nas prowadził, który 
Polskę odbudował... odszedł w zaświaty 
n a j w i ę k s z y  Człowiek jakiego Polska na 
przestrzeni swych dziejów wydała. Do 
ostatniego momentu niezłomny i nieu­
gięty kierował twardą dłonią nawą pań­
s tw o w ą .  Do ostatniego tchu wierny Oj­
czyźnie swojej i Narodowi. Opuścił nas 
Wódz, ale zostawił nam w spuściźnie 
niezłomną wiarę, że to, co zbudował, 
jest granitowe; zostawił nam hart dusz 
naszych, które dziesiątki lat kuł Ra stal, 
nauczył nas czynu ofiarnego dis Pań­
stwa. Dotychczas dźwigał cały ciężar 
odpowiedzialności za losy Państwa na 
barkach swoich — dziś losy te złożył 
w nasze ręce, w ręce całego Narodu. 
Szczególnie my, Jego żołnierze w rezer­
wie, zdawać sobie musimy sprawę z do 
n i o s l o ś c i  chwili. Żyliśmy dotychczas jak 
dzieci beztroskie pod opiekuńczemi 
skrzydłami naszego Wodza. Dziś na nas 
wszystkich spadają te obowiązki, które 
wypełniał za siebie i za nas Ten W iel­
ki Człowiek, Dziś cały Naród musi się  
skupić, cały Naród musi zastąpić Polsce 
:ego Genjusza, by utrzymać i pielęgno- 
waó to, °o dał nam Józef Piłsudski. 
L/uch Wodza czuwa nad nami i pokie 
wie krokami tych, którym władzę od ­
ia Marszałek, by prowadzili Polskę ku 
Potędze , wielkości. My, armja rezerwo 

■ stanąć musimy przy ich boku karni 
Świadomi celu, które zostawił nam

Oicier ?m4Z8j 'e święte niezapomniany
nleszczP< r0du> L- Przy ’- f c n i  ogromem
doświadcz^’ ,a l ° s  n ie u b ła g a n y  
oświadczył „as w sz y s tk ic h ,  p a m ię t a ć

_ ze w«*PW J upadać nie wolno.

»niZt Sw<L?USimy C*ujn5’ beczIłi 5
">'»■»p.fa.wn.e dfp" ,g 'i,obok ,yo1’' któ 
Uuciem° nPj°*eCZej Stwo, Przepojone po- 
w>ne iednemPT IC -ia!n0Ści * sćemento- 
rzyć siłę koniPr,Zenij m’ może wytwo- 
•iązkom jak !  d"? J?° sPr0®tania obo- 
obecnej,’ °lskę czekają w chwili

»̂SbS2* ’’’I", 1 ">«» p«'-
Iwarta jedrL/; TZ8 ę e utrzymana 
1 f̂odku. oclu, metody, kierunku

^ ^ H ld k o w ite8 zd,obywać sl« wszę- 
ym- z którvm podp0r28tdkcwanie się  
tf« ow ać, p o m a r i 1,Sm y ś c i ś ! e  w s ? ó ł -  
"‘^eniu d a l s z e f  u T*  wytrwais w pro- 
i!Ws w myśl ” ? l bud0wy naszego Peń-
?,‘H tei budowieCMnyCh *» kierun,Su jski Nski. le Marszałek Józef Pił-

f e rc« ^e i°niy^ J mb e 2P0Ś|,e d n im  sp a d k o -  
8° jest, jak . M a rsz a łk a  P iłsu d -  

m>* PolskiJi W ladom °> nowy sternik

s u ? 0 wodza, ws;yi62r ą
J.Ł  W z-

ł»i e8° Korn J twórczej m yśli 
,S1̂  o sta tn i:  endata> podporządko-

W od.a 1
"i J ! '  w ta , . ,  r y ' 1 odpowiedział 

.n^m al tchni t ^ a rk i, o s ta t-

s|sładllNiepodlsg ło śc iemr -  ! ł ° S T w 6 rc y
będzi ,0statni m ^ld ' F 1? ym  s z e p te m
« 5 i eLf*ieł*ył rteJ n* . 1 ślubo^  **
jej t  ^ einotu N s m  t e S ° n a jd ro ż

$ £ * ■  wedhig wsbazań

^ °p !r0d0^ r r ^  • s zo zeS6\n\e 
Przyj, y °rganiLr,!;L codz!ennej żmud- 
br, 2Lfn,ać s ię  m a m i l i  Fe) ow°canni 

iv .°r°Wego n y do °gólnego do-
f U V ‘e; VVSi POdoor?? PańStWS ra’J' 

°dz° H  jak S  ? °\Va0 si? PPws-
)®st dla nas ?. woli

Marszałka Generał Rydz Śmigły. W każ­
dej chwili musimy być w pogotowiu na 
Jego rozkaz, stanąć na baczność i iść 
tam, gdzie konieczność tego wymagać 
będzie

My, jego podkomendni jak i ci, któ­
rzy msją z nim ściśle współpracować, 
winniśmy tak jak On, generał Rydz-Smi- 
gły złożyć uroczyste ślubowanie na wiar 
ność Idei, jaką zostawił nam w spadku 
Marszałek J Piłsudski, a przez to samo 
realizować wszędzie te ideały, którym 
On życie pośw ięcił. Ażeby dać wyraz 
naszej wierności i przywiązania do wiel­
kiego dzieła Marszałka J. Piłsudskiego 
powtarzać będziemy za chwilę uroczy­
ste słowa poniższego ślubowania:

„Ślubujemy uroczyście i zaręczamy 
słowem  honoru, że w działalności na­
szej będziemy przestrzegać wskazań 
W skrzesiciela i Budowniczego Państwa 
Polskiego, Zwycięskiego Wodza Armji i 
Wodza'Narodu, Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Będziemy 
realizować te ideały, którym On życie 
poświęcił. Pragniemy niezłomnie własną 
pracą i wysiłkiem udowodnić wobec hi- 
storji, że godni jesteśm y wielkiej spu­
ścizny, jaką nam Marszałek Józef P ił­
sudski zostawił, a celem  naszych wysił­
ków będzie budowa wielkości i potęgi 
Państwa. Choć przestało bić wielkie 
Serce śp. Józefa Piłsudskiego wierzymy, 
że Duch Jego jest z nami i sądzić nas 
b ędzie”.

Wszyscy obecni, podnosząc dwa pal 
ce w górę w wielkiem skupieniu, zrozu­
mieniu słów  i treści, powtarzali uroczy 
ście słowa ślubowania.

Podobne ślubowanie odbiorą prezesi 
kół Z.R. od wszystkich członków Związ­
ku Rezerwistów, których ogólna liczba 
na naszym terenie wynosi ck. 3,000.

Następnie zebrani w imieniu wszyst­

kich członków Związku postanowili wy­
słać do generalnego inspektora sił zbrój 
nych gen. Rydza Śm igłego depeszę tre 
ści następującej:

„Generale Wodzu! Wpatrzeni du­
mnie w symbol Odrodzonej Polski —  
dzieło niezłom ne naszego ukochanego 
Wodza, Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
z woli którego Ty, Generale, jako naj­
bliższy powiernik Jego twórczych myśli, 
w ziąłeś na swe barki odpowiedzialny 
ster armji polskiej — chluby naszej Oj­
czyzny, składamy w dniu dzisiejszym  u- 
roczyste ślubowanie na wierność idei i 
wskazań W skrzesiciela i Budowniczego 
Państwa Polskiego, Zwycięskiego Wo­
dza Armji i Ojca Narodu i przyrzeka­
my uroczyście w imieniu organizacji 
Związku Rezerwistów miasta i powiatu 
częstochowskiego stać wiernie przy To­
bie, Generale, podporządkowując się 
każdemu Twemu rozkazowi. Nasza n ie­
złomna wiara w Ciebie Generale i Wo­
dzu napawa nas dumą, że prowadzić 
nas będziesz za sobą tą drogą, którą 
On Tobie wyznaczył. Prowadź nas G e­
nerale a w pracy organizacyjnej kroczyć 
będziemy za Tobą, ku chwale Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej Polskiej.”

(—) Związek Rezerwistów miasta i 
powiatu częstochow skiego”.

W zakończeniu uroczystości omówio 
no jeszcze cały szereg bieżących spraw 
organizacyjnych a między innemi orga­
nizację zbiorowej wycieczki Związku 
Rezerwistów, połączoną z przew iezie­
niem ziemi na kopiec Marszałka w Kra­
kowie. Wreszcie zebranym przedstawi­
cielom  kół Z. R. wręczył uroczyście ko 
mendant pawiatowy pięknie wykonane 
dyplomy i odznaki Z. R. za uzyskane 
mistrzostwa w strzelaniach zespołowych  
Związku Rezerwistów.

Uroczystości 2ałobnewKonoplskach
Wiadomość o śm ierci. Pierwszego 

Marszałka Polski dotarła do tut. szkoły 
dopiero rano dnia 13 bm , gdy p. insp- 
dr Stanisław Langie przyjechał na h os­
pitację szkoły. Natychmiast flaga pań­
stwowa została opuszczona do połowy 
masztu i okryta żałobą, podobnie, jak 
wszystkie portrety Marszałka, oraz go­
dła państwowe zostały również okryte 
żałobą.

P. insp. Langie wygłosił żąłobne prze 
mówienie, poczem nastąpiła 1 minutowe 
milczenie. Nastąpił wielki płacz, tak, że 
dopiero po 30 minutowej przerwie przy 
stąpiono do nauki

Dnia 17 bm odbyło się uroczyste 
żałobne nabożeństwo, przy współudziale 
wszystkich dzieci szkolnych, oraz z tut. 
parafji wszystkich miejscowych organi- 
zacyj, nauczycielstwa i obywateli. Przed 
wyruszeniem wielkiego manifestacyjnego 
żałobnego pochodu, na boisku szkolnem  
tut. szkoły wysłuchano Orędzia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, odczytane­
go przez kierownika szkoły. Przed ołta­
rzem głównym ustawiono katafalk z 
trumną. Na froncie trumny ustawiono 
■portret Wielkiego Zmarłego, okryty żało 
bą. Wartę honorową przy trumnie p eł­
niły wszystkie miejscowe organizacje, 
jak również młodzież szkolna.

Dnia 18 bm., jako w dniu pogrzebu 
w Krakowie, młodzież szkolna wraz z 
gronem nauczycielskiem słuchała przez 
radjo (2 głośniki) całego przebiegu uro­
czystości żałobnej Celem uczczenia 
świetlanej pamięci I Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego, z inicjatywy tu t. 
kier. szkoły dnia 25 bm. odbyło się sa­
dzenie dębczaków na podwórzu szkol­
nem. Przed sadzeniem kier. szkoły w y­
głosił podniosłe przemówienie do mło­
dzieży oraz przedstawicieli miejscowych 
organizacyj. Wśród sadzenia dzieci wy­
głosiły odpowiednie deklamacje, przy- 
czern godzi się podkreślić, że troje dzie 
ci wygłosiło wiersze własnego utworu. 
Odnośny dokum ent został sporządzony 
przez kier. szkoły, następnie podpisany 
i opatrzony pieczęciami przez nauczy­
cielstwo, dzieci, przedstawicieli miejsco­
wych organizacyj, umieszczony w naczy 
niu szklanem i zalakowany. Naczynie 
spoczęło w ziemi pod jednym z dębcza 
kaw.- Na zakończenie odśpiewano: Pierw 
szą Brygadę., „Rotę” i hymn narodowy.

Powyższa uroczystość, przeprowadzo

na w bardzo poważnym nastoju wywar 
ła wielkie wrażenie, nie tylko na dzia­
twie szkolnej, lecz również na licznie 
zgromadzonej ludności. Młodzież szkol­
na przejęta ideologją ś. p. Zmarłego 
Marszałka i postępując w myśl wska­
zań - postanowiła od przyszłego tygodnia 
wziąć czynny udział w pracy, celem  wy 
konania dróg od głównej szosy aż poza 
budynek szkoły.

Słowo sportowe
„Dziesięć strzałów ku chwale 

Ojczyzny". W czasie od dnia 2 do 16 
czerwca kom enda powiatowa Związku 
Strzeleckiego w C zęstochowie organizu 
je zawody o Odznakę Strzelecką pod 
hasłem  „D ziesięć strzałów ku chwale  
O jczyzny”.

Każdy zawodnik, który zgłosi się w 
powyższym  okresie na strzelnicę, c e ­
lem  oddania 10 strzałów o O. S., otrzy 
ma bezpłatnie odpow iedni dyplom o- 
raz wyciąg z regulaminu O. S. dla or- 
jentacji w dalszym ubiegania się o 
wyższą klasę O. S.

Koszt oddania 10 strzałów plus 3 
próbne i tarcza w ynosić będzie 50 gro 
szy. Zdobywcom O. S. wydawane b ę ­
dą na miejscu legitym acje za opłatą 2© 
groszy.

Warunki zdobycia Odznaki Strzelec 
kiej:

klasy III-ej — broń m ałokalibrow a, 
s trzałów— 10 (plus 3 próbne nieliczo- 
ne) czas— 8 m inu t,  o d leg ło ść—25 mtr. 
pos taw a—-leżąca, punk tów — 75. O O. S. 
Ill-ej -kiasy ub iegać  się m oże każdy za­
w odnik.

klasy U-ej — broń  m ałokalibrow a, 
strzałów 10 (plus 3 próbne),  czas — 8 
m inut,  odległość-— 50 mtr., postaw a le­
żąca, p u n k tó w —85. Ubiegać się może 
każdy zaw odnik  zrzeszony w o rg an iza­
cji i pos iada jący  O. S. 111 ki.

klasy l ej -  broń małokalibrowa^ strza 
łów — 20 (dwie serje po 10 strzałów), 
czas— 8 m inu t dla oddania  jednej serji, 
od leg łość—50 metr., postaw a — leżąc, 
punk tów  — 188 za obie serje  razem. 
Ubiegać się m oże zaw odnik  posiadają 
cy O. S. klasy 11-ej.

❖ *
W czerwcu o d b ęd ą  się zawody

strzeleckie o mistrzostwo powiatu w 
konkurencjach indywidualnych i zespo­
łowych. Do zawodów dopuszczeni będą  
tylko zawodnicy, posiadający conaj- 
mniej Odznakę Strzelecką klasy Ul ej.

Piłka nożna.
Częstochówka — Skra 2:0 (1:0).

Bramki zdobyli: Sikorski i Pacholak. 
Sędzia p. Herman.

O bie drużyny wystąpiły w osłabio­
nych składach. Częstochówka bez Kró­
la, Glanca i Scibiorowskiego, Skra bez 
Rubina, Bąkowskiego i Grobniaka. Szan­
se obu drużyn były w ięc całkiem w y­
równane. Pierwsza połow a8 gry mija 
przy przewadze Skry, która jednak po 
bramce strzeżonej przez Sikorskiego dla 
Częstochówki załamała się . Gracze jej 
niepotrzebnie zam ieniają pozycje, co  w  
konsekwencji nie przynosi nigdy po­
żytku.

W drugiej połow ie gry Pacholak u- 
stala wynik spotkania. Gra na ogól in ­
teresująca, żywa i dostarczyła publicz­
ności em ocji.

* **
Pierwsza niedziela zawodów piłkar­

skich o m istrzostwo ki f l tut. podokrę- 
gu po dłuższej przerwie, spow odow a­
nej m eczam i na rzecz tut. podokręgu, 
a następnie odwołaniem  meczy spowo- 
du żałoby narodowej, przyniosła s e n ­
sacyjną porażkę leadera tut. grupy Bry­
gady z Wartą, oraz ładne zwycięstwo  
Częstochówki nad Skrą.

Omawiając szanse drużyn do tytułu 
mistrza tut., podokręgu, należy stw ier­
dzić, że Częstochówka i Brygada mają 
szanse i o tytule tym  prawdopodobnie 
zadecyduje trzecia gra pom iędzy temi 
drużynami.

Są to jedynie obliczenia tylko pa­
pierowe, które m ogą jednak czasem  
zaw ieść.

Tabela mistrzostw klasy A.
Klub gier pkt. strać. stos. br.

Częstochówka 9 11 7 19:18
Warta 9 10 8 25:23
Victorja 8 9 7 30:23
Skra 9 9 9 15:13
Brygada 8 9 7 17:15
Turyści 7 7 7 19:18

W rundzie w iosennej nie uw zględnia­
my Legji (W ieluń). Kaes.

Z  n n u u .
Wieczny tułacz...

W Kołomyi przytrzymała polieja 
pewnego osobnika, który n ielegalnie  
przekroczył granicą.

Aresztowany nazywa sią M. Ludo- 
vic alias B erlines Arpad, urodził sią w 
r. 1903 w miejscowości Lapusel w Rn 
munji, skąd w czasie wojny światowej 
dostał sią do Wiednia. Ponieważ Lu- 
doric nie posiadał żadnych papierów, 
począł sią tułać po całym świeoie, gdyż 
żadne państwo nie chciało go zatrzy­
mać.

W reszcie dostał sią do Francji, gdzie 
kupił świadectwo szkolne jakiegoś Ar- 
pada Berlinesa, na podstawie którego 
uzyskał przyjęcie do L egji Cudzoziem­
skiej w r. 1924 Przez 5 łat przeby­
wał w Ain Ełhacian w Afryce i w F e ­
zie, gdzie brał udział w licznych utarcz­
kach z Arabami.

Następnie wrócił de Francji z powo­
du choroby, a bojąc sią legitym ować 
papierami Berlinesa (który jest m iędzy­
narodowym, poszukiwanym przestępcą), 
opuścił Francją i dotychczas tuła sią 
po wszystkich krajach Europy. Posiada 
paszport nansenowski.

L u d o Y ie a  o d d a n o  do d y s p o z y c j i  s ą ­
du  za  n i e l e g a l n e  p r z e k r o c z e n i e  g r a n ic y .

Straszna zbrodnia 
w Kielcach.

W oczach KiSKudziesięciu ludzi 
zamordował człowieKa.

Wczoraj Kielce w strząśn ię ta  zostały 
niesamowitem m orderstw em , którego 
dokonał Władysław Adamczyk, s zawo­
du szewc— as osobie Stanisława Wol­
skiego.

Wolski za trudniony  był na robotach 
publicznych prowadzonych przez m ag i­
s t r a t  na ul. Lipowej.

W pewnym momencie wskutek n ie­
ostrożności Wolski posypał bucik p ia ­
skiem przechodzącej tam tędy  Jan in ie  
W iśniewskiej, kochauce Adamczyka.

W iśniew ska obrżuciła Wolskiego ate-
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kiem  obelżywych wyrazów i świadczyła 
ma, że  s i ę  z nim rozprawi .

Za chwilę wpadł między pracujących 
robotników z nożem w ręku idamcz yk  
i zobaczywszy Wolskiego wpakował mu 
ki lkakrotnie nóż w brzuch po rękojeść.  
Robotnicy oniemieli  s przerażenia ,  a 
Wiśniewska zachęcała nadal swego ko­
chanka do zadawania razów Wolskiemu, 
k tóry  pod ciosami padł trupem.

Bo dokonanem morders tw ie  robotni ­
cy rzucili  s ię na Adamczyka i chcieli  
dokonać na nim samosądu, lecz ten 
ukrył  s ię w gmachu sądu okręgowego 
i kazał zamknąć się woźnemu na klucz. 
Mordercę i jego kochankę aresztowała 
policja.

Z E  ŚW IA TA . 
Udaremniony zamach 
na Króla Jerzego V .
Przebrzmiało juz  echo uroczystości  

jubi leuszowych ku czci króla Jerzego V 
w Londynie,  a te raz  dopiero wychodzi 
na  jaw interesująca  h i s tor j a

Oto okazuje się,  iż Scot land Yard 
musiał  zapobiec spiskowi przeciwko 
władcy Auglji .  Szczegóły owego spisku 
t rzymane są—rzecz pros ta  — w ta j em­
nicy.

Oto przed wielkim balem, k tóry mo­
narsza para angielska  wydawała w pa­
łacu Buckingham, do władz policyjnych 
doszła wiadomość, iż chciano podczas 
tego świata zgładzić monarchę.

Nazwiska obu inicjatorów spisku 
podano ns tychmies t  policjantom, którzy 
mieli mis ję  pełnienia s traży nad p a ł a ­
cem. Szło tu o dwu a n a r c h i s t ó w — jed ­
nego Szkota.

Zaproszeni goście zebrani już byli 
w salonach królewskiego pałacu, gdy 
detektywi  Scotland Yordu pośpiesznie 
doóonali jeszcze w lokalach kuchennych 
aresztowania  20 osób, zaangażowanych 
do pomocy dla personelu służbowego. 
Ponieważ jednak obecność owych po­
mocników była nieodzowna aresz towa­
nych zastąpić mnsieli  detektywi . Prze 
brhli się oni w l iber ję  i usługiwali 
przy stole.

Król Jerzy V śmiał się potem szcze­
rze, gdy się dowiedział,  że podczas 
uczty usługiwal i mu „własnoręcznie* 
detektywi  na Scotland Yardu.

l i  Hic tak  nic zdobi P ań , jak  p iękna  i czysta c e ra  — |g
j |  To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące P a ń  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, s to sa jąc  ^

i  Krem 1 mydło „LACTOLIN
ŻĄDAĆ W S Z Ę B Z 3 E .

l i

W dzień urzędniczką—
w nocy przywódczynią bandy rabusiów.

z n o w  w ła m a n i a  do berneńsk c‘ 
rzys twa  asekuracy jnego  „ M e r B  ‘°Wi' 
z ognio t rwałe j  kasy wykradli 
i to  był  o s t a tn i  ich 
p o t e m  Pet resev ic  i Rolek zost^M 8riJ 
to wan i ,  a ty lko  kierowniczki k *
Elika B a rak  aż do  tej pory zdolal Ldy 
się pr zed  policją.  ‘ ° ’ała kryć

A re s z to w a n a  przywódczyni band 
m a  u k o ń c z o n y c h  6 klas qimnazw! ! 
I od kilku l . t  pracowała zawodowo^1 
ko urzędni czka  w jednei z ind!?' 
p r y w a t n y c h  w Bernie.  y y>

Dzięki  p r z y p a d k o w i  u d a ło  się w tych  
d n ia c h  policji  w B e r n ie  M o r a w s k ie m  
w p a ś ć  n a  t r o p  d łu g o  po sz u k iw a n e j  zbrod  
niarki ,  p rz yw ódcz yn i  b a n d y  włamy wa-  
czów kasowych.  J e s t  n ią  26 letnia urzęd  
n iczka  p r y w a t n a  El ika Barak ,  k tóra  p r o ­
wadziła p o d w ó j n e  życie:  za d n i a  była 
c ichą  p ra c o w n ic ą  b iu row ą ,  w no c y  zaś 
z a w o d o  t r u d n i ła  się b a n d y t y z m e m .

P o s z u k i w a n o  owe j  Eliki B a rak  na da  
r e m n i e  od  jes ieni  ub.  r. O b e c n i e  d o ­
p ie ro  wysz ło  na jaw,  że Elika B a rak  
jak  s a m a  z e z n a ł a — po a re s z to w a n iu  
s w e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  i k o c h a n k a  Ro- 
le ka  w y je ch a ła  w je s ie n i  do  Berl ina.  
P o n ie w a ż  z o r j e n t o w a ł a  się t a m ,  że p o ­
licja ber l iń ska  i n t e r e s u j e  się jej  osobą ,  
p o s t a n o w i ł a  po w ró c ić  d o  C z e c h o s ło ­
wacj i ,  gdz ie  w ę d ro w a ła  p o t e m  z m i e j ­
sca  na  mie jsc e .

W  t y m  czas ie sp isa ła  sw e p a m i ę t ­
niki,  nap isa ła  też  t o m i k  wierszy,  k tóry 
m a  być  n i e b a w e m  w y d a n y .

P o d c z a s  rewizji ,  p r z e p r o w a d z o n e j  w 
o b e c n e m  m ie sz k a n iu  ba n d y tk i  w B e r n ie  
z n a l e z io n o  m ę s k i e  rękawiczki ,  k tóre  
na leża ły  do  w ła m y w a c z a  k a s o w e g o ,  a- 
r e s z t o w a n e g o  Roleka ,  da le j  t rzy  k lucze  
d o  o t w ie ra n i a  s k o m p l i k o w a n y c h  z a m ­
ków,  t u d z ie ż  p las te l in ę  dla  ro b i en i a  o d ­
c i sków k luczy i t. d. Z a p y t a n a  o owe 
pr zed m io ty ,  Elika B a rak  oświadczyła ,  
że p la s t e l in y  uż yw ała  d o  wy ra bi an i a  
sz tucznych  kwia tów,  ze s p r z e d a ż y  k t ó ­
rych u t r z y m y w a ła  się.

Dwaj na jważnie j s i  w s p ó ln ic y  b a n ­
dytki ,  ju go s ł o w ia ń sk i  w ła m y w a c z  P e t ­
resevic i b e r n e ń s k i  w ł a m y w a c z  S t a n i ­
s ław Rolek  s ie dzą  już  od  jes ien i  ub.

W A R S Z A W A  30 maj*

r. w ar eszc ie .  Policja wie dz ia ła  dobrze> O  A  | P |  I  | T I  
iż oba j  ci ludz ie  stali p o d  rozka zam i  ^  ^  *
swe j  „ s z e f o w e j ” Eliki Barak ,  k tó ra  nie -  ~
ty lko  tworzyła  zawsze  d o k ł a d n y  p lan  
w szys tk ich  p r o je k to w a n y c h  w ła m a ń ,  
lecz bra ła  w nich ró wn ież  czynn y u- 
dział .  1 t a k  np.  w n o c y  z 23-go  na 24 
w rześn ia  ub.  r. b a n d a  ta d o k o n a ł a  wła­
m a n i a  d o  kasy  Związku  właściciel i  r e ­
a ln oś c i  w Be rn ie .

s.OO S y g n a ł  c zasu  i pieśń „Kiedy rarr, 
j ą  z o r z e "  9.03 Pobudka do tfmnuSrt

W lokalu  t y m  z na jd u je  się o g n i o ­
t rwała  kasa ,  w t e u  s p o s ó b  u s t aw io na ,  
iż s t o ją c  n a  ulicy, m o ż n a  w lustrze p o ­
koju  k a s o w e g o  widz ieć  wszystko ,  co 
się ko ło  k a s y  dzieje.  B a n d y t o m  w i a d o ­
m y m  był t e n  szc zegó ł  i o n  to  w ła śn i e  
przez  d łuższy  czas u d a r e m n i a ł  im w y ­
k o n a n i e  z a m a c h u .

flż wreszc ie  „ g e n j a l n a ” w sw oi m  z a ­
w o d z ie  b a n d y t k a  El ika B a rak  zna laz ła 
na  to  ra d ę .  O to  n a  d u ż y m  a rk uszu  b i a ­
łe g o  p a p i e r u  n a ry s o w a ła  zarysy  o g n i o ­
t r wa łe j  ka sy  i p a p i e r e m  ty m zakle i ła  
lus tro,  w k t ó r e m ,  z ul icy pa trząc ,  wi ­
dz ia ło s ię  o d z w i e r c i e d l o n ą  kasę .  A g e n ­
ci policyjni ,  c z u w a j ą c y  n o c ą  na  ulicy, 
pa t rz ąc  z p e w n e g o  p u n k t u ,  z k t ó reg o  
w id z i a ln e  by ło  o w e  lustro,  ujrzeli  o b ­
raz n i e n a r u s z o n e j  kasy.

t y m c z a s e m  gd y u r z ę d n i c y  Z w ią z ­
ku  właściciel i  rea lnośc i  n aza ju t r z  r a n o  
zjawili s ię  w b iurze,  zastal i  ka sę  r o z ­
p r u t ą  i sk o n s t a to w a l i  b r ak  w niej 10 
ty s i ęcy  kc.

W n o c y  z 3 pa źd z ie rn ik a  ub.  r. 
w ła m y w a c z e  po d  k i e r o w n i c t w e m  Eliki 
B a r a k  wła mal i  się d o  ka sy  na  po l i te ch  
n ic e  w Bern ie ,  z które j  z rabowali  6 ty-

9.1
w s t a j ą  y.uj r o c u d k a  do gimnastyi
9.06 G im n a s ty k a .  9.20 Muzyka z plvt u l  
D z ie n n ik  p o ra n n y .  9.55 Program na dzirf 
b ie ż ą c y .  10.00 N abożeństw o  z Krakowa ii =- 
S y g n a ł  c z a s u  12.00 H e jna ł  z Krakowa 12r 
W i a d o m .  m e t e o r .  12.05 ^Przegląd teatr.ln, 
12.15 P o r a n e k  m u zycz ny  z  Filharm. Wini 
14.00 M uz y k a  z  p ły t .  15.00 Pogadanka rolni­
cza. 15.15 M u z y k a  z płyt. 15.45 Pogadanki 
w  ję z .  f r a n c u s k im .  16.00 „Wiosną na Pole­
s i u ”, t r a n s m .  z ż y c ia .  16.30Zespół Pawia Rj 
n a s a .  16 50 S k rz y n k a  ogólna. 17.00 Recital 
f o r t e p i a n o w y ,  w  wyk. A. Hoehna 11.30 
A u d y c ja  d la  d z ie c i  z Katowic. 17.50 Porad­
n ik  s p o r to w y .  18.00 K oncert  solistów. 18.45 
S z k ic  l i t e r a c k i .  19 00 Program na dzień ni- 
s t ę p n y  19 08 W iad o m o śc i  sportowe lokal­
n e  19.15 M u zy k a  z  płyt. 19.45 „Zycie na 
W i ś l e ”, r e p o r t a ż .  20.CO Koncert ork. P. R. 
p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a  20.45 Dzien.wieczor- 
n y .  20 55 „ J a k  p ra c u je m y  w Polsce11. 21.10 
T e a t r  W y o b r a ź n i .  21.30 Muzyka z płyt.21.35 
F e l j e t o n  a k tu a ln y .  21.45 Wiadomości sporto­
w e .  22.00 K o a c e r t  reklamowy. 22.15 Koncert 
sy m fo n .  23.00 W iadom ości meteorol, dli 
k o m u n ik ,  lo tn icz e j .  23.05 Mała ork. P.R. p"1* 
d y r .  Z. G ó rz y ń s k ie g o

Do w ynajęcia  w centrum miasta
j e d e n  l u b  d w a  poko je  umeblowane 

z  u t r z y m a n i e m  lub bez.
N a  b iu ro  lub prywatnie

Wszelkie wygody: łazienka, t i l t h  *•
W ia d o m o ś ć :  u l. N ajśw . Marji Panny 
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ADAM K R EC H O  W IE C E I.

Najmłodsi...
53 (powieść)

Cisza wokoło.  Pusto  na drodze; n i ­
kogo nie widać na  przes t rzeni  stepowej,  
nikogo przed karczmą.  Wiat r  tylko 
eoraz s i lnie jszy zrywał  białą mgłę  ze 
s tepn i roznosi ł  w powiet rzu  z szumem.

Ola usiadła na  mogile,  skul iła się,  
ręee ną kolanach „ złożyła i za tonęła w 
zadumie.  Tak j e j  było tęskno i tak 
sieroco w t e j  chwili ,  jakby to dopiero 
wczoraj  matka  je j  umarła;  tylko że t e ­
raz  lepiej  rozumiała to sieroctwo, do­
tkl iwiej  czuła opuszczenie swoje i z co­
raz  większą t rw ogą  myślała,  co będzie 
dalej?

P anna  Malicka z dniem każdym zda­
wała się słabszą i nieraz Oli, gdy wi­
działa j ą  t aką  zgrzybiałą,  chylącą  się 
ku ziemi, przychodzi ła myśl  okropna,  
co dalej będzie,  gdy ta  j edyna jej 
opiekunka zamknie oczy na zawsze? 
Rozumiała ona t er az  dobrze,  có znaczy 
łaska obcych; wszak od kiedy ci pa­
ryscy goście przybyli ,  ani pani Zeno- 
bja ani  pan Roman nie pomyśleli  o niej. 
Rada była z tego,  ale to zapomnienie 
bądź co bądź j ą  bolało. Co innego „bab­
cia*, taka była, jak druga matka,  tak 
t roskl iwa i pamiętna,  lecz cóż się s ta­
nie, gdy umrze?

Na tę  myśl rozpacz ogarniała serce 
Oli. Łzy polały się jej  z oczu, a przez 
nie widziała przed sobą pole białe, na 
k tórem wysterczały  suche łodygi  kol­
czas tych burzanów.

I  nagle przypomniała sobie. Ujrza ła  
siebie biegnącą przez to pole, wśród 
kolców, które j ą  szarpały i darły,  wi­

działa Ju rk a  pędzącego za n ią  i woła­
jącego „Znajda*! Słyszała głos Zyg­
munta.

Łzy przes ta ły  płynąć.  Wspomnienie 
to podziałało cudem; jakaś  o tucha wstą­
piła nagle do serca.  Po rwała  s ię z miej ­
sca i jaśnie jszem okiem spojrza ła  do­
koła. Przecież  wówczas, gdy uciekała 
przed Jurkiem,  była daleko nieszczę­
śliwszą niż teraz;  a przecież Bóg je j  
nie opuścił,  czuwał nad sierotą,  jak  je j  
to obiecała matka,  i znaleźli s ię mi ło­
s ierni  ludzie,  k tórzy ją  serdecznie przy­
garnęl i .  Dlaczegóż teraz ma rozpa­
czać, gdy w sobie czuje daleko więcej 
siły i pewności i uciekać przed nikim 
nie pot rzebuje.

Odetchnęła swobodniej  i z uczuciem 
rzewnej  wdzięczności złożyła ręce,  kię- 
ks jąo  na mogile.  Tp matka pewnie 
zesłała je j  tę  pociechę,  k tóre j  tak n ie­
spodziewanie doznała, wiec za tę  po- 
grobową opiekę dziękowała Ola, modląc 
się gorąco za je j  duszę.

Teraz  słowa modl itwy płynęły z ust  
je j  niezmącone żadnem roztargnieniem,  
a na duszy było je j  coraz bardziej  bło­
go, coraz spokojniej.

Powstała.  Trzeba było wracać,  już 
tam pewno pawna Malicka niepokoi się 
z powodu tak  długiej  nieobecności,  a 
chociażby przez  pola biegła,  zawsze co 
najmniej  godzinę drogi  ma przed sobą.

Spo jrza ła  dokoła. Pusto  było ciągle,  
ale ta pustka i s tep  i skrzący się w pro ­
mieniach słonecznych,  wywierały zgoła 
inne na nią, niż przed chwilą wrażenie.  
Rozszerzało się je j  serce,  ros ła dusza 
w uniesieniu niezwykłem, a z piersi  
wybiegła nagle na us ta piosenka.

Szło echo po stepie.  Dźwięki czy­
ste roznosił  wicher  daleko, a Ola z oeza- 
mi wzniesionemi bu niebu,  pewna, że 
nikt  je j  nia usłyszy i nikt  na nią nie 
pat rzy,  tonęła całą i s to tą  w zachwycie^

Nagle wzdrygnęła  się,  a śpiew, jak

s t runa urwana,  śeichł w piersiach,
Usłyszała tuż przy sobie t ę t e n t  koni 

i wrzawę głosów ludzkich.  Obejrzała 
się z przest rachem,  aby s ię przekonać,  
z k tóre j  s t rony  groziło jej  n iebezpie­
czeństwo spotkania,  porwała się uci e­
kać, ale już było zapóźno.

Pod samą karczmą przejeżdżał cały 
szereg powozów, a w pierwszym z nich 
s iedziała pani Stefanja  z I r en ką i Ze- 
nobją,  k tóra,  już zdaleka poznawszy 
Ole, dawała je j  znaki.

—  Co ty tu robisz Olu!— wołała.— 
Rostrzepana dziewczyna! nń takie zi ­
mno w jednej  chusteczce i śpiewa na  
takim wichrze!

Pani  de Lar jeac ciekawie przygląda­
ła s ię przes t raszonemu dziewozęoiu, a 
I renka z śmiechem f iglarnym na us tach 
utkwiła w nią  badawcze spojrzenie swych 
zielonych oczu.

Za chwilę Ola, ok ry ta  fut rem i sza 
lami, j echała  obok I renki  z 
do jurpolskiego pałacu.

Nie mówiła nic, a z pomieszaniem 
słuchała,  jak Zenobja opowiadała pani 
de Lar je ac  o j e j  niezwykłym muzykal­
nym talencie.

— Głos rzeczywiście prześ liczny— 
mówiła pani Stefanja pat rząc na z a ru ­
mienioną Olę— ale na takie zimno nie 
t rzeba  s ię narażać.  Cóż to za piosenka,  
k tó rą  śpiewałaś?— spytała.

—  Ja  nie wiem—wyjąkała Ola i mi­
mowolnie spojrza ła  na I renkę,  k tóra  
zaśmiała się znowu.

— Nie wie co śpiewa! a to zabawne! 
zawołała.—Ale musisz zaśpiewać j e s z ­
cze, gdy wrócimy do domu, bo to b a r ­
dzo, bardzo ładne.

Mówiła do niej śmiało, poufale, pa­
t rząc  wprost  w oczy, a t a  śmiałość do 
żywego drażni ła Olę.

— Nie śpiewam— postanowiła sobie 
w duchu.

Wszakże postanowienie to musiała

złamać jeszcze tego wieczór*, 
n ie pani Zenobji i prośbę Stefaoji, któ­
ra  niezmiernie zainteresowana 
zwykłą sobie żywnością nia ®zoẑ . 
j e j  czułości i nie taiła swoich im» J

Jeżel i  przedtem Ola usŁ8r**J* J l  
bardzo m  duchu na MFOWiJJ 
to t er az  narzekać jej Przy?z* . Tfj.
g ę  pow szechną,Jaką^ najie ^  [j(siebie

ciłaf Prawie  chwili f.Lfmj,
mogła,  wzywana ciągle dci p j(j 
k tó ra  coraz więcoj okazy*” * i} 
przychylności  i wyraźnie 
przyciągnąć j ą  do siebie. b.

Nie przyszło jej d0. njej npf 
Ola, odrazu sympatycznie dl
sobiona, nie mogła się °Pr . 
tej  serdecznej i miłej I*0” 8ję Oli 

W k ró tc e  też  w zachowani. jj(j 
względem pani de Larjeac n<)|

________  n ie śm ia łe j  sz tyw ności znikną , ^
powrotem, s ię do niej z równym a ,

większem zaufaniem
nobji. Sw»«oln?

Inaczej było z Irenką- ^^ozdr,i 
dziewczę wywoływało co w  y
nienie Oli, chociaż bezw 
dnej złej  intencji .  to j

Śmiałość je j  Potrą c, f  D0DUrą 
ra z  boleśnie zadrasnęła P 
wość s ieroty;  wesołość w aje pcj-
zbytku wychowanego dzi ’ y0j), *!
mującego nędzy i smul1 ydercje® 
dawała się często OH J  , ż 
ganiem.  Do rozpaczy W IreBH-
doprowadzały ciekawe PJ. z podp,!

Raz, pokńzując jej  « <niczeH: jl( 
mi paryskich swyeh rów , _  poiif 

— Wiesz co — zawołała
s ię i ty tutaj ! wPjs*l* iDlie

Ola wzięła ołówek 1  ̂ ,
I r en ka potrząsnęła gł aZTfiil° 
O l a — rzekła— to imi<bsa
Zaśmiała się d >
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